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N r .  3 . Kraków, niedziela 8. stycznia 1922 r. Rok V.

Kotowicz. (PAT.) „Ober. SchJ. Kurier'' donoa 
z B en  na- kola m arodajne są zdania, że roko. 
9 sn*a gospodarcze polsko.niem iecki w spra. 
wie flfsSk e] ukończone zostanę między 15—20 
stycznia. Srodziewa.ua jest szynku decyzya ku 
n. syi nrSta-ów. R ko u a a. a między rządem rze­
szy i Prusami w sprawie autonomii Górnego 
Śląska stant na martwym punkcie.

Podróż inspekcyjna p. Calondera.
Katowice. PAT.) Preryćbni, Calouder rozpo­

czął wc zore.j, jak donosi ,,Qsit. Schl. Morgen

Po>si' snoję podróż inspekcyjną po Górnym. 
Sianku. Runo był p. Cal on u er w Mysłowicach, 
gdzie zwiedził kopalnią, nasi -pnie przybył do 
kiolew skiej Huiy, gdzie zwiedził nakłady hut- 
n .cze. Nasi.epiće wyjecha-i do Lipin Ze strony 
niemiecki*! w podróży ir> k-ayjaej towaizy- 
szyli p. Caionclerow: Lewald i G jppert. Ze stro­
ny polskiej p. minister Olszowski, Popławski, 
Ebarhardt, Kiedroń, Grabiauows,Ki, Kramsctyk, 
Siedlecki, nadto reprezentant Ameryki pułkow­
nik Berber i dyrektor Dreszer.

Paryż, P AT Radio.) W  zw ąziŁu z nadeneazą akie]. Wedle infamii tyj tego dzienn ka komi- 
cttn głosowaniem we Wileńszczyźnie dorori i sya. Ligi naród iw  zamierza opuścić W dno na 
„Temps", że kumisya kontrnWa L^gł narodów j znak s w g o  ttieziariowolenia! t  powodu udrauee- 
jest nleandowoloaa z OpOzycylMj polityki Maw 1 nia oiogiego projektu Pnnaosa,

Przed nowa woina.
spraw 
rzędu 
pod p 
ków rządu.

HelslngfoTS. (AW.) Wobec odroczenia prze®

Francya nie rokuje z sowietami.

i utn: imiająic dowóz żywności do miast. Idue 
clnosć guberni], dotkniętych głodem, wstępuje 
masowo dc oddziału Antonowa.

— o o  o —

Echa aresztow ania szpiega  
bolszew ickiego H egeduesa.

arszawa (PAT). Poseł republiki czeskosło- 
wacKiej prosi prasę polska o z-amieszczenie wy­
jaśnienia notatki, jaka w połowie listopada ro­
ku ubiegłego ukazała sńę w „Gońcu Krakowa 
skim na temat niejakiego Hegeduesa, który 
miał być tszpiegiam, działać na szkodę Polski, 
utrzymywać kontakt z komunistami, a rawot 
zmozy kilka ptacowek komunistycznych, pia? 
niądize zaś na ten cel otrzymywać z Czechoslo- 
wacyi. Na podstawie zasięgniętych u ź ió ie ł in- 
formacyj, poatistwo czeskosłowackió stwierdza, 
że wspomniany Hegedn a nie znajdował s ię  w  
żadnym atornnkc do rządu czeskusiaw aoklego, 
owszem Hegeduts hył w swoim czasie wydało* 
ny przez władze czeskie z Koszyc.

lUrol będzie tuż siudat! spokojnie?
wrede (AM) Tutejszy za hępca p r a w n y  byłego 

cesarza K a ro la  zaprzecza stanowczo pogłoskom o 
rz tk orn ych  n o w y c h  p la n a ch  b. cesarza  i je g o  z o n y  
co  do re s ty tu cy i  p r a w  je g o  ro d z in y  do k o r o n y  w e ,  
g le rsk łe j .  R zg d  sz w a jc a r s k i  n ic  p o z w o l i ł  b y łe j  cc»  
sarzow ej .p r z y b y ć  d o  jej d z iec i  w  zan iku  W a r d e g g  
nad je z io re m  B odeńsK im , z e z w o l i ł : j e d y n ie  na spot* 
Kanie się jej z n iem i w  p e w n y m  l ó t e m  w Z m  
r y d iu .  W  hote lu  t y m  r * a  aię pęiM.ae jf n o  z dz im  
ci o p e r a c y i  ś le p i l i  kiszki, poczr.sn i), ce s a rz o w a  ma 
w y je c h a ć  zo s ta rsz y m i  c izr.ćm i I.ezzw locz /t ie  -na Mas 
derę. M łodsze  dz ieci  ma-ir \« yjci-ha- v.a Mo ci erą z 
j i e c r ą f k i w  w io s n y  h. r.

5[f
Beriin.

!j •
lUlr : ut u i ,

Paryż. (PAT.) W obec kiużącycn m ylnych in- 
iorm acvj ośw iadczają z kół poiiif oatmow.anycii,
że ani tadna mlsya francuska r !e ttawl w Mo­
skwie, ani misy a sowiecka w FaKżu. Błiędry 
Piancyą a i*  cłem sowieckim n"»e toczą *!ę ża­
dne rokowania.

Pokojowa deklaracya Rumunii.
Bukareszt. (PAT.) 'W obec ostatniego oświtad- 

Łienia rządu m. sl;ię,,vskiego, że Rumun rei ma 
fary zaczepne wtfbeo sov 'e tów , iząd  rum uń 

k. oświaacza. że niema zam iaru a iakow ac ani 
^ w ie ló w  ani nikopo innego. W czasie rokowań 
*>«j .co-i-uniuństkkh w  Wansicaiwio ośw iadczył

»s.t rumuński ros' jSKiemu dcbgatow j Ka-
r :ih*nc!M Ż3 Rum unia n ic m cjęc  zam iarów  za 

r*B]ja y,ch, nie i r c i c  jednak z.aw crać Dpecyatne. 
3"  nkiada n e a tre ^ o fc f z Rosyę, zan m  nie » -  
^anio zaw aity taki* ogólny ukjad mfętłyy 
'fffrystklem l państwami, należąceml do Llfi^ 
aaiOi|fw sp^cyalny uatad neutralności, które- 

żąda. R ot-1 a, rów nałby się traktatowi prży- 
;nW:iza. Pc-kojo».\te zamiary' Rum unii zaznaczyły 
'  ja ' no w  czas»'» wy padków na północnym  
' 'rymie.

W kraju Pryamursktm 
■ na południu Rosyi.

r y g 3. PstT). Dowództwo wojsk cz°rwonych 
v edało rozkaz zaprzestania ope: ac; j 

/ r C! >' xc, białym wojskom pryamur.skim, wobec 
-y o ,  że o oporne nie może być mowy. Dywizya 
••Jtiurska wysłana dc Czyly. odmówiła posłuż 
*z:usiwo. niu chcąc brać udziału w walkach.

| Według doniesień prasy sowieckiej na połu­
dniowym wschodzie Rosyi wzmaga się działał- 

j mość «ddzia'ó\v Antenowa, które operują w yu- j 
i hermach Tambowsk:?j, Sarnn n skiej i Carycj ó- j 

skiej, napadając miasta i miasteczka, moi dując j 
komisarzy i czekistów, grabiąc magazvny zboża '

• -y. z Pa-,
ć w Cannes

miało się 
i■ •brnie otb 

pc-nicari •••k 9 s*y« 
iziiia. Równol^ln z i:, cziótlkó
\vvż*zej obr.-.Jwrć bąd.
ców.

ryża, iż Ba ta n a jw y ż s z a  rna ebradow
do 14 stycznia ł\ r. Pierasze. i esienz.
odbyi' '-.jjpeK (> -rycz; in. r, d, >
it fdzio iwa*<to{»r.itiab:i!e

v. 1 '
rt;uty naj* 

- M m -

„Boże opiekuj się n tszyn  cesarzem"
(1  eiegram własny „Gońca Krakowskiego"

Wiedeń. 6 siyoznia | nych mo-alów ł.o .•••ieiiiycl U!-,.«vjąc słowa: Eożc] 
Z Berlina kornuTiikują wiadomość, która sta* opiekuj się (inszym nk*cb*ryni ^tsaHcm — tam 

nowi nader cli.ira.kter] styczny symptomat na- J na dalekiej obczyźnie,
strojów politycznych w Prusicch. Oto auclio- I Wiadomość o tej ucii\ya.lf wywołała obr zenie 
Mieństwo w Poczdamie powzięło ied.nogmśnie I w koiaeb lewicowych i spowodowała cały szereg 
uchwałę, aby byłego cesarza włączyć do codzien- { parłamcntarnych im.' peiacyj.

Francya a reformy min. Michalskiego
Marka polskt na giełdzie paryskiej.

| Kraków, 6 slyonftra
) Dyrektor fiht Warszawskiego Banku dJa 

He 'i lu  i Prsemjsłu w Paryżu, p. borusiein. u- 
dzieiił przecLstawicielotsi ,,Le Journai de Poio- 
gne" interesujących info uiacyj o ruchu mar- 

j ki polskiej na. paryskim rynku pieniężnym. — 
Między innemi, p. Bcbutein Stwierdza, że n- 
gieldzłe paryskiej m a  j,Kiisks. jest n o to w a i ! . '

: p ó ło f i c y a ln m . w s a li  ha ul k *'óm d o k ą d  prauti 
j ■Wistępu m a ją  t y lk o  c z ń n k o c b e  Z w i ą z k u  l ia n -  
' kórvsr. C o d z ie n n ie  d o k o n y w u ją  się ta m  > p o r a c y e

kupna i sprzedaży marki poL!:-c; za pośredni­
ctwem banków. Jedyną 'jć-żn cą m iojzy marką 
pc&ską a inomi dewieanw zng, i.ćorurrft! lo­
że przecięIna iianzt.kc;. dc-k-jętai;;.’. ;L sali 
bsftdsMerśkiej, nie jest no towar a.

Pozntem istnisji josweze i-r.<".dziwa ozim a 
u iolda lih.' wjiluf o zdom-ecy ićęaii ! a rs aa
y ■.■ j.e. -Uą Zw-r,.* •• ■ ..̂  d- i. akti!;L:
' i-oiy. się S«crak|6 s*-. 'kć»!4 . Kujsno yiirzo-
daż odbywa tam z ręki fc ręki.

Następiiie p. Botius-tcun •» --ystępował przeciw



Str. 2 GOtirri*f' r" '  '  "r ---- *— t<4 » «  ft.

p o g l ą d o w i ,  j a k c b y  k u r s  m a r k i  p *> l?V e j  r c ’ -'-.n*' 
b y l  w  Z u r > c h u .  F a k t y c z n i e  r a  r c U z l ?  n g v .  c h -  
£ftu: e| c w e r a c y e  m a r k ą ,  m j r k . i .  s ą  n ' c z :  r.c- n r ,  
a u r #  rrtf  m a rk i .  ; c l s k . 'e :  u s i r . I ? ; i y  j : r t r.n t e . 
dr-fc w  B c T - n  z o - a z  w  S W p w f c a  d > : . o y -
w u j ą  s ię  v -d V e  t r a n z a k c y ;  m a r k ą  p o T k ę .  N a  
E u r o p ę  Z a c h o d n i ą  —  w e d l e  o b h c z e ń  p.  L ła .n -  
. s te m a  p r zy ,p u k a  o k e i o  -hśO u "■! r n ó  n n . r c k  
p o l s k i c h  w  b i l e i c  h h o ! ; - e h .  a i(J0 m i l i r - r ;  w  w 
n o w y c h  b i l e t a c h ;  z a -  n a  F r a n c y ę ,  B e ’ 7 .:ę  i i l o  
l a n d y ?  r a z r j n  " 0 0  ni l f c n ó w  m a r e k  w  b?n":.ac> 
t a c h  s m r ł j  e m s y i .  *?H!? nffllT?ń5 v n i r r e k  *.v n o  
w y c h  b a n k n o t a c h .  Z»\ yż-ka  n . r r k i  n o t e k ' s i ,  r. e- 
s p o d z i e w a n a  w y w o n u k i  n a  r - n k u  p a r y i k  m  p e ­
w n e  z a m i e r z a n i e .  W  Jyv->kach p Isk ic l i  b r a k  b y ­
ł o  p i r n  > . l z y ,  w i ę c  p r z ^ n r  - ł o w c y  f r - n  u s c y  
m a j ą c y  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w P o i s c e ,  p e s z i k  »\ali 
m a r k i  p o l s k i e j  n a  r y n k u  pory.-T-;im. c o  p r z y e r y -  
n i . o  s ię  d o  u t r z y m a n i a  d o b r e g o  p o z i o m u  m a r k i -  

W  ó b s e n e i  c h w i l i  m a r k a  p o l a k a  o k a z i f c . t c n  
d e n -cy ę  d o  51 a b  T i z a c y i .  l e c z  f f a ’ e ż y  p n syp -s**ć  to  
w  m a c a n e j  c z ę ś c i  nrMiJejszemu z c . p c i m e b o w a n  u 
d e w i z  z a g r m i c z n  cli  w s k u t e k  r r z  m y s ł ^ w e s o  
k r  - y . -u  w  P o l - c e .  M o t i a f c v  w i ę c  w  r a /n o  z a ż e -  
g irw n ia  te  a-o kry>zvc u spodzie*.)  n r  s ię  p r w n e z e  
s p a d k u  m r r k ’ p o la k * e j .  Z a p c -b  e g n  ? n?u  j e d n a k  
z j e d n e j  s t r o n y  w i y k s z e  za ,u fa n ie ,  j a k i e  P o l s k a  
z y s k a ł a  j u ż  z a g r a n ic ą . ,  z d r u g i  j s t i o i y  z a ś  z a ­
p a s  d e w i z  z a g r a ń i c z n y c n  w  P o l s k i e j  K r a j o w e j  
K a s . e  P o ż y c z k o w e j .  Z a p a s ,  te n  w p r z y M ' ż e n 'u  
w y n o s i  10 m U a r d ó w  m a r e k  p c l - k i c h .  o 7v l i  d w u  
d r ip is lą  częś<« p o l s k i e g o  o b i e g u  m o n e t a r n e g o ,  
finansówe rofornsy p. l^JrhalsJUeęo są naogó* 
dobrze w dolane zagranica, a *wia*zeza we 
Francy*. r-JzŁ3 ceni tlę ]n»ne i energiczne rcz- 
strzygn W a.

Chwila bieiaca.
K a len d arzyk :

L u c y a n a

Wscoód słońca: 8*58 
Zachód słojea: 5'15 
Długość dnia; 8*16

TCĄTR IM. J. SŁOWACH IE,'ó,
Sobota; „Jesienno ckrzunce*'.
N ied z ie la  doooL: B n in e m  Polskie*4.

W ie c z ó r : ..Jesien n e s k iz v o c e * .
*>„. u*-~  . i i  a O PERETK A

Sobota: „Cavaleria l i  imiona*'. „Pajace**.
N ie d z ie la  p o p o i. „O d m ło d z o n y  A d o . a r".

W ie cz ó r : „O d m ło d z o n y  A d o ia r "
d r  JóZi.ii 4ixA 1111> V* OŚCI 

Sobota: „Ujfszula”.
N ie d z ie la  p o p o łu d n iu ;  „U r s z u la " ,  

w ie cz o r e m ;  „ T a n ie c  szczęśc ia " .
WYKŁAD* ZW1Ą2KU UiEHATÓW W  DOMU 

ARTYSTÓW (P L A C  Ś W . DUCHA).
Ferye świąteczne do 7 lim.
N ie d z ie la  8 bai..  dr . A d o l f  K lęsk ;  „O  dz ied z icz ;  

ncści** (w  iw ic t io  n a in o w s ; .v ch  badan i .—̂ IH---
Marszałek Trąmpczyński powrócił 

do Wł iszdwy.
Warszawa. ( P V T )  i  ism a  d on oszą . M arsza łek  

T iu jn p c z y ń sk i p o .v rb c ił z  f e r y ) ś w ią ie cz n y ch  z 
W ie lk o p o ls k i.

— O o o —
Młodzież pcznans*a w Warszawie.

W a rsza w a . (P a T) . P ism a  d o n o szą : Z a p ro szo n a
p rzez  prezy den>-a m in is tr ó w  m ło d z ie ż  szk ó l poznań* 
e k ich , przy  by Sa w c z o r a j do W a rs z a w y  o g o d z in ie  
■J.30 w ieczór . N a d w o r c u  p o w h a l a  g o śc i d e leg a cy a  
szk ó ł w a rsza w sk ich  m ę sk ich  i żeń sk ich . G ośc i roz* 
k w a te ro w a n o  w d o m a ch  k o le g ó w  w a rsza w sk ich ,

—  0 0 0  —

Wni iiuudltgu uu-Jii
W  K o p e n h a d ze  z m a r ł  p r o fesor  f i lo log i i  s łow iań*  

skie j na n n iw e r ^ y t o c i j  k o p e n h a s k im ,  P olak , Sta* 
n is ław  itzeżnicki.

— o o o  —

W N emczech szaisja bandytyzm.
Koen u sw u sterh a u scn .  ( P a T  S to su n k i  b cz p ice z u is  

stwa w pa ń stw ie  n i * n i e e k i i n  pogor*zv łv  się w  o* 
su i!n ie !i irzi-cli m ie s ią ca ch  D onoszą  o  szeregu  
śUiiui;. :•!: n a p a d ó w  b a n d y c k ic h  i k ra d z ieży .  Mini* 
s t (r\ ,: i . i  poczt i t e le g ra fó w  m u s ia ło  s p ro w a d z ić  
si 1 n <■ ; nik.- dn p i l n o w a n .a  kuhli  i p o łączeń  telc*
g. ' : - c o ! i. Kt-ji" w  f>«4a tu  «*h cza sa ch  p a d a ły  czę« 
st<- - ■ i i u; > z h r j ih i icz y c l i  b a n i .

— o o o  —

Saiittć kantana z Ki lertcłn.
r-.cego czesu  z a fe r y  , h o ch s ta p le rs k ie j"  

m; : ■ !\ ,».-n i(iku  sze w c  V c ig t  zm a rł w I.uk*
ce in bui i w f l  roku życia. Voig1 inógi się poszczy*

4 ,A A  / _ A

j  Gu stanowi u ą  se.sau ę uaia Jz.s;e}szego w KrcKGw.e? ►
i K u n c e ;  t  z a a k o m i t e g o  p l a n  s t y  Z b i g o l e ^ a  D r z e w i e c k i e g o

,*y hs w.eczor.WUT w bta tta  ze o o.zu«,
Swictnu ien arhjsla w ykona m.ędzy innemi 3 i varyacye 3ec.hovena na temat wa ca Diabellego, 

kiói c,n. Oi.ui.i o w .. u t t nauzwyczuj/ie uznan e cui-if piasy  t publiczności, 
i  oZKntu!'? o i l c i y  u o  w  \S .ę,-u /-,.i zJH t 'Ursfelagu

v  *v W *y  -r r t t y  t  ▼

■ ić tero, Ze sw e  ro-Jzuine m ia  e rzk o  I ć ó r e r i c k  u= 
.■cynii g ‘ "śnrn  n a  ealą  t-.urcmę. On to pcw  : '«££  
; ieknego  d n ia  p r z y t r a t .y  w m orąbu-  k i p i e n a  roz;

,.znl jiati S i  zart-kwirowui* kasę  n , ;c i?kn ,  w ktćrr.-j 
'<najdti,vaio się  k i lk a d z ies ią t  ty s ięcy  mar-dc Trn 
. ti iek "  liosztow ał g o  kilka, lat w ięzi,  nia, n ic za to 
ucz. n i ł  s ła w n y m  szu w  *a z K i-pen icku .

■—otio— 1 ■■—
M irk. pocztowe siowack’e.

Tymcza-o-wy rząd sto-iacKi puścił w omeg
4,ier . » s z vi seryę mtu.dk pocztowy cii slo-\% ackicu. 

— c o o —
ZAMAiH SAMOBoJuŁ/ APTEKARZA KRA*

I T O W S T IE D ?  W ca>raj u s i ł o w a ł  c d o b r a ć  so b ie  ży* 
c io  p f z *7  k i ż y c i o  w ięk sze j  d a w k i  m o r f in y  aptekarz  
k ra k ow sk i .  Zav e z w a n o  p o g o to w ie  o d w io z ło  despe ;  
rata  d o  szp ita la .  S tan  g ro ź n y .  Pc lw odem  sam obój=  
stwn: rozstró j  n e r w o w y .

TATALTTY UPADEK. W c z o r a j  n a  ul.  F lo r y a ń sk ie j  
Ekulk icm  p o tk ft ię c i?  się u p a d !  na ch o d n ik  6 ld e t m  
hm  S k rz e la  tak n ieszczęś l iw ie .  Ze p on iós ł  śm ie r ć

na m ie js cu .  O fiarę  n its /ezęś l iw  ego w y p a d k u  p rze ;  
v.-it zic.ao do  /.a..iaibi n e J y c y n y  sąd ow e j.

POŻAR. O k o ło  g o d z in y  5  j>opoludniu z a w e z w a n o  
w ze ro j  3  raż p o ż a m ą  na ul. K r ó lo w e j  Jadw igi 
gd z ie  w  je d n y m  z d o m ó w  w y b u c h ł  pożar" O ień. 
k tóry  p -w.eai « d  i -k r y  z k o m .n a  „I r a w i l  częśc  
dac-iiU. Straż liożarna  o g ie ń -s t łu m i ła .

Kącik humoiystyczny.
NA. REDUCIE.

—  T a ń c z y  pani s h im m y ?
—  Szy m i n ie  chce...

Poirze&a kob ie t
do roznoszenia gazet

Zbrojny napad bandytów 
na pociąg pod Sosnowcem.
Zasaazka. —  Fałszywy Kolejarz. —  Stać! —  Kilkudziesięciu opryszkow

„działa"*. —  Obrona. —  U ę&e hcrczui.
(•) BeŁAseino.s* bandytów kolejowych w osua I zwoje skói*y i sukna.

tnicn dniach dvu la  do szczytu. Niema bowiem 
ani dnia, by gdizitś, na którejś iinu kolejowej 
nie zanotowane jakiegoś smiałftgo napadu ra­
bunkowego ni pociągi bądśto towarowe, bąd* 
też o-^obowe.

Zaznaczyć prtytem trzeba, ze w wyprawę cn 
tych pofvtu«ują się bandyca nierMuŁKo twnaliza 
wyrafinowanymi środkami i sposobami, oo rzecz 
oczywista utrudnia poozukiwtui^a za nimi. Taki 
jeaeo niezwykle śmiały napad zanotowały kro­
niki ruchomej straży kolejowej z Sosnowca.

Kilkr dni termu w nocy napadło kilLadzieałp- 
cin uzbrojonych bandyrdw na p 3dęfj towarowy 
na linii Strzemiorzyco—Sosnowiec.

Bandyci — jaik osa Informują — woszH na tor 
kolejowy, przyczem jeden z nich prztbitny w 
mundur kolejarza, począł dawać znaki czerwo­
ną la.arką, aby pociąg i tanąl

Maczynista paizypuszczając, że rae-ozjyr.-iście 
na linii jest niebczinieczeństwo. zatrzymał pociąg 
na miejscu.

Wóvt czai człowiek w mun dturze kokjarsć 
podszedł do maszynisty i  cśw-adczyl, żc w nic. 
dalekiej Odległości pąkia o>yr a, do naprawy któ* 
rej już przyjechali robotnicy.

Tymczasem reszta bandytów zakradła się do 
kilku wozów, rozbiwszy u nich uprzednio drzwi 
ł poczęła wytaczać na plant kolejowy olbrzymie

Zrabowany łup pakowali bandyci natychmiast 
La ptzygo owany automobil, stojący niedaleko 
tom  fcolejJweyo.

Atoli służba kolejowa sauwaftyla wkidtcs po 
dejr&zi ib ezniery, a jtden z  konduktorów pots 
szedł w kierunku ranuiących bandytów.

Habuwie, widząc niebezpieczeństwo,, porzucili 
część łupu, przygotowanego już do załadow ania 
na a u  m bil i nocząU gwalt3t mie uciekać.

Kilku z nicłi dobyło rewolwerów i zaczęło 
strzelać w kicrunLn stbiby kolejowej — na 
szczęście bezdkulecenie.

Po kilKrl minutach strzelaniny bandyci zni> 
kii wraz z automobilem w ciemnościach.

Teraz flopieru epostrzeżonono fortel bandy* 
tow. Niezwłocznie zawiadooniono Dolicyę która 
też natychmiast przeszukała giuntownie okoli­
cę.

Podczas tych poszukiwań udało się kllun z **- 
srych bandytów ująć wraz z Ich hersztem, któ­
rym jest o^ewiony już z tego rodzaju w :praw : 
Bronisław A r a m .,

Jak się dowiadujemy, poltcyi wpadła przwt-Mn 
na trop szeroko roegaięzikjnej Oiganizacyi zio> 
drtei kolejowych, którzy dotąć gn as wali bezkaa = 
nie po drogach kolejowych.

Wartość siu adzonyoh matsryalów przenosiła 
18 milionów. Cześć już zdołano odebiać.

Człowiek, który zabił teściową...
Sąd okręgowy w L o łii  rozważał onegdaj 

sprawę przeciw 35-letniemu Antoniemu Ogro- 
dow cajkow i odkarżoneJóu o zabójstwo teścio- 
wej.

Oto dn’ a 13grudnia 19 0̂ r. Antoni Kołodziej­
czak doniósł policyi, że zginęła ciotka jego, Bro 
niaiawa Kamińska, zamieszkała u zięcia swe­
go Antoniego Ogrodowczy<ka, v e wsi Łumnik. 
pow. łódzkiego. Koioćził jczak wyrazfił podej­
rzenie, że Kamińska zamo-rdowaną została 
pisee zięc:a. Adyt często pomiędzy nimi powsta 
waży nJosnaski i niepoPOAuniieala.

Niejednokrotnie Kamińs-ka przychodziła do 
soHysa ze "kaiyą, mó viia nawet do żony soł­

tysa, ze gdyby jej długo nie było. to niech uwa­
żają że zabił ją dęć.

Oskarżony z:znał, iż wszedł do szopy, adzio 
zaiyiał teściową przy dojen u jego krowy. Na 
tom tle wynikł spór, teściowa go obraziła siło­
wnio, rtrvtowany cł»v\ycn orczyk od wozu i 
ugodził nim teśc ową. Nas^ępme wyjął z zana­
drza Eamińskiej 160C mk. zabrał tu-upa na wóz 
i zawiózł gc do lasu. gdzie pochował.

Pieniądze wręczył księdzu.
S(,d po wysłuchaniu św iadków s k a z a ł  Ogro- 

dowiczyka pc pozbawieniu praw na 9 lat cię- 
ikiego wiązania.

Lło nabycia lyiko 
W o ygmatnych Sioi- 
Kach wO w azj.l.icn  
aptekach i sk( dach 

apta-znych

WfcDLfe P O Ł c C E N  Ł E K A f k S K K H
NAJiDEALNIEJSZYM SRO U K lEd  rtłZECiW

•taśsm  podagrycxf«»m , schias, ra a o i I » m i«* i  
IM.ain*, st i*  a a ,  nerw obm a.n, b ć  ani k r iy tśw , 
m :g rtn i« , k śtiu  w nosach , parat«n<am — jest

„ S A P 0 M F fJ iH 0 L “ M A T U L I
Fabry<a: EU o M A IU t/ l Sp. z o r. odp. 

W K kA iw W Ii, Ui HiLCkOW L. 17

btosowd y od wielu 
•ai w szpita ach 

z r.diiB-uzym 
ku;* em
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Polityczna Fufa.
Kraków, 7 stycznia.

(stm'1 W poeudo-naiwnej bajce sc-cnicznej Rost- 
worowi sil icgo wystawionej przez teatr krakow­
ski, wśród szeregu alegorycznych czy symboli­
cznych pottaci znajduje się jedna, dość dobrze 
pomyślana Fufa. Fufa jest to chimera — uży­
cia, chimera szczęści,*, miłości, czego kto chce, 
upostaciowanie żądzy czy namiętności, nigdy 
nienasyconej, miraż powszechnego ludzkiego 
zadowolenia — słowem złudzenie, fantJsriiago* 
rja nigdy nie osiągalna, pomimo całego swego 
pozornego realizmu. I antazya poety nazw ała 
■ę Fufą- ate mniejsza o nazwrę, gdy sam pomysł 
jest dobn •

Fufa ukazała się cezom P. os tworu wsk ego ja ­
ko ta hesiya z Apokalipsy, jadąca na „koniu 
rdzawym", któiej w chwili jej ukazania kła­
niają Si? narody — b octy i straszniej i niszczą­
cej wynikłej z oparów kiwi. Wcieleń,a Fufy 
zr-« stą mogą być różne i faktem jest, że lud7 
kość zawsze ma swoją „Fufę". Przed wojną u 
k aza ła  się ona narodom świata jako żąiza pa­
nowania jednego nad wszystkimi czy jednych 
ad drugimi — i oto „straszn? dzieci" — naro­

dy podpalmy świat, „Fufa" przeszła jak orkan 
zniszczenia, pozostawiła zgliszcza, krew, by, 
bioto i znikła, a „st, aszn^ dzieci" — narody sie­
dzą na gruzach oburzonego świata i płaczą naid 
win, co nareJriły.

Ale nie byłyby sobą te „str«u»n* dzieci", gdy­
by natychmiast po do®nanem rorczarow anira 
przez jedną Fufę, nie stworzyły sobie drugiej. 
Ta druga Fula ma inną cokolwiek postać — 
postać „odszkodowania." *a wtojnę. Każde ze 
„strasznych ozieci" szuka tego odsakodowania 
u innego, każde chciałoby odnaleźć to, co zosta­
ło stracone prze® wojnę, na drodze „wynagro­
dzenia". W  tem poszukiwaniu natrafiono wreac- 
cie na takie '„straszne d r.eoko które już naipew* 
no ma i może wpłacić, na Roeyę, co do której 
wr9zySrCy zgodzili się, że ona powinna dać od" 
•czflfjdowanie światu. Ta nowa Fufa ma wszyst­
kie właściwości „prawdziwej" — jest to ta be­
rty a straszna i mczcząca, jadąca na • rdzawym 
koniu" z Apokalipsy, na czerwonym rumaku z 
Apokalipsy — ri maku rewclucyi. Jest nie­
uchwytna jak każda chimera, nięiui syoomt od 
wieko v. jak każda żądiza, obudziła tera* w© 
wszystkich złudzeni 2, że prze® nią nastąpi po­
wszechne zadowolenie ludzkości. Słowem no­
w a Fula na", wybitne fcwalif. kacy o...

Al© naiprćtżneirr byłoby „strasznym dzieciom" 
przeszserdzać, naprć&n©m powwfcrzj mywać je w 
pogoni za nową Furą. Napróżnam i nśepotrzeib- 
n em. Bo Fufa wtidoczinie jest potrzebą ludzko­
ści, Tufa nie jest tał iem ntaem . jakiem ją chce 
widzieć Rostworowski. Fufa, jako chimera czy 
zkidaenie jest tym celem, do którego w pogoń: 
mrzeibwwagn. ludzkość ozy narody drogę nie ła­
twą, jaką kazało im odbywać żyede. I choć 
Fufa wywiadzie na manowce, znajdzie aię, zna­
leźć się musi niezwłocznie nowa pertać Fufy, 
kolo której omlecie się niie tylko żądiza użycia, 
ale także wysiłki, oplecie się praca narodów i 
ludzaiości. W  pogoni zia jedną Fufą zniszczono 
znaczną część dorobku świata, w chęci opanio- 
wami.**. innej jaj postaci rozpoaąć się może pra­
ca nad jeao odbudową. „sscra stne dzieci" — na-

Myśli nie-polityczne.
W  przyrodzie nic nie ginie, w polityce ginie 

wszystko, często nawet zdrowy rocbąd is.
— o  o o —

„Ludzie są ludźmi"; ale politycy?,
— o o o —

Myśląc o ludziach jakna jgorzej, jesteś naj­
bliższym prawdy; a.ę myśląc jaknajl&piej, je- 
Hcś najbliższym — wsezęścia. Polityce .«« jed­
nak ludźmi...

— 0 0 0  —
W polityce jedno jest peronem: niepewność. 

A ci politycy, którzy operują pewnikami, są 
najmniej pewni.

— 0 0 0 __
■ Galicja ki z Kongresowy*  ̂ którzy powracają 

do nap .z Poznania, są już „mde do poznania".
— 0 0 0 __

Jcs: już w sejmie t on,  jest r z ą d  — dlacze­
go jednak iesz-ze nie znalazł się l a d ?

— 0 0 0  —
n pov,inien być bezwarunkowo kin-

m  pracV konstytucyjnej, ni8 wynika jidnak

rody. zawiódłszy się z kolei r,a. tej ostatniej 
postaci Fufy, prz Lun jo się, że Jod szkód aro a - 
nie" za wojr s ti ko same soljie wszystkie ra ­
zem wypłacić n Erą wspólną pracą. Choć więc 
ta polityczna F fo okaże siię zwodniczą, jednak

coś go r.iej pozostanie i dla tej nowej nieszczę­
snej Fufy i dla wszystkich ,.sti r.siznych dzieci" 
ca-ego świata. A tymczasem myśląc, że im 
wszystko da .Fufa" niechże sit wszystkie biorą 
do uoboty

Zjazd białoruski bez -  Białorusinów.
Kiaków, 7 stycznia.

W  grudniu odbył się III zjazd „sowietów Bia­
łorusi '. W zjeżdzie tym wzięli udział delegaci 
różnyfcb organizacyj „sowbarysznie", ,,sowda^ 
my", czjurwomoai miejcy. Delegatami na ten bia • 
łoruMf,i Bjaizd bi li Moskale, Łotysze, Ukraińcy, 
Żydzi, Gmzini i t. d.. najmniej zdaje się było na 
nim Białorusinów.

Darwny opis tego zjazdu podaje miński ko- 
•v*p.-p:l".",t jednego z pieni warszawskich

„Gmach teatru słabo oświetlony, pełen duma 
i przesiąknięty specjalnym, ch arakiten-j sty­
cznym fetorem: kombinacya dziegciu, z dymem 
machorki. ząąir»vrtfa& przenikliwym zapachem 
źle wypraw onegj kożucha baraniego.

Siedzę w leży, „dla cudzcrdemcó’* “ . Na kory­
tarzach, przy drzwiach weściowych i na wido­
wni, rozaeawiot.io sporą Iczbę żołnierzy uzbro­
jonych. W} i owadz rjący mię do loży. też wojsko­
wy. z rewolwerem przy boku, otworzył przede- 
niną drzwi. cisa'.utrwal i odszedł.

Sąsiednia loża, ró«vnićż dla cudzoziemców — 
jest pusta. Dwie loże naprzeciwko — zajęte 
przez przedstawi:i<:.li rządu białoruskiego i ja­
kieś osobistości wojskowe.

Na sal i sza 'a, bruar a m ana. Ws zy scy sie­
d z ą  w czapkach. Balkon i galeryę zajmują pu­
bliczność. Po widowni uwijają się wciąż zbroj­
ni kras-noaiTnkjity, w kazu-jąc miejsca i prze­
strzegając porządku.

W loży rządoAiej naprr ilw ko uka®uje się 
paru odzianych w dobre futia mężczyzn — ty­
powe „sowbury". Termin ten oznacza sk.iót 
„sowiecki burżuj” .

Naznaczona na godzinę 19 uroczystość nie 
rozpoczyna się, choć min ej a już gjdzarn 20.

Dopiero o godzinie 21 podnosi się kurtyna. 
Posiedzenie otw .ra pres.es republiki btatoru* 
Bk i« j, Czerw lako w.

Od> grano Int.naiucyonał. Chór przybrany w 
miejscowe ko&tyumy, odśpiewuje go po rosyj­
sku.

Gzerwiaikow mówi powoli, dość gładko, mó- 
po rosyjsku... Jest bo zjazd sowietów biało­

ruskich.
Przypomina kres ciężkiej okupacji niemie­

ckiej, krótki bardzo otkres panowania iady bia­
łoruskiej — i drugi niemal rok trwający okres 
„ókiupacj i rmparyalizmu, kapitału, obszarni­
ków; bankierów i  t. p. ‘

Czerwiakow mówi oględnie, ani raizu nie 
wspomina wyrazu Polska, nie mówi „o okupa- 
cyi polskiej" — tylko „o fal: nowego imipeaya- 
lizmu".

Następnie krótkie sprawozdanie o działalno­
ści rządu w okreisdc mi ąd z\ 2-im 1 3-im zjazdom
JOfwdetów.

Odbudowa kraju idzie podobno pomyślnie. — 
W  M iftsku otworzono poTtechnikę i uniwersy­
tet Dlałomskh w  związku z pracą pokojowę

3-i zjazd musi się zająć przedewiszystkic-m za­
gadnieniami nowej polityki ekonomicznej.

Prz&móAnenie swe kończj' okrzykiem na 
cześć .wolnej sowieckiej Białorusi*', tych parę 
vstatnłch stów w ygiasza w języka białoruskim.

Następuje wybór prezydyum.
Kióryś z deputowanych, w piaaiczu żołnier­

skim z wuelkun futrzanym kołnierzem, propo­
nuje, aby do prezydyum wybrano 13 osób, a to 
dlatego, aby w skład jego w^jść mogli przedsta- 
wiicieio rt^adu i przedstawicip1 e prowincyi. — 
Dlaczego jednak za,p:oponowano właśnie ię 
ta.lną cyfi-ę 13, nie mogłem pojąć. Zarządzono 
gło,.d',T unie. Jak na komendę, sięgają wszyscy 
deputowani do kieszeni, wyjmują. Łrałe karte­
czki i pod noszą je do góry. Wniosek przejęto 
jednomyślnie: kartki — j znov u u niosek prze­
chodzi jednomyślnie.

Wstaje teraz inny deputowany i czyta listę 
proponowanych kandydatów. Znowu podnofeŁą. 
się do góry ręce deputowanych, zaopatrzone wi 
białe karteczki — i znowu wniosek przechodzi 
jednogłośnie.

Na scanę wchodzą świeżo wybrani członko­
wie prezydyum. Wybrano Czerc iakowa komi­
sarza do spraw wojskowych i wewnętrznych 
Adamowicza, komisarza rolnictwa. Sławiństkie- 
go, koinidarza handlu, jakiegoś „polskiego ro­
botnika od Mińska", o zgoła nie polskiem na­
zwisku. Gruzin, paru puszesów powiatowych 
sowietów, wśród których od Slucka jakiegoś
robotnika petersburskiego a od Mozyrza __
U kraińca.

''la czyjś wniosek zapraszają również do pre- 
zydjrum dowodzącego frontem zachodnim, Je- 
gorama.

Za chwilę zjawia się om na scemie. duhug 
wzrostu, baiczysty, w szarym płaszczu, z sza­
blą kaulcaską, twan ŝ golona, czoło wypukłe, 
'żczę ka dci na nieco ku przodowi wysunięta, 
w łosy gładiko ku tyłowi zaczesane. Twarz dosc 
charakterystyczna, jest to zdaje się były ofi­
cer. potem dowódca jednej z aiini. sov iookich 
na Kaukazie, lat około 45.

Ktoś z prezydyum wznosd o^krzyk na czele 
czerw onej a rmii, znow u im ternacyonak

Później uczczono przez d o w  stanie zainordo- 
wranych prztrz „bandy" paru prezesów rnwietow 
gminnych, czy też powiatowych, znów* interna- 
ryomał Ktoś nawet uznał za slosown^ kiuisfcaó 
w dłonie.

Widać, że posiedzenie będzie i rzcwlekto, or­
kiestrę -zaś przygotowuje się wciąż do nowych 
popisowy kapelmistrz bowiem, któr^ dotych­
czas byl w futrar i wielkkn butach wojłoko­
wych (walenkach). obocnie zd|ą! fntro i bnty i 
zasiadł poważni© na swiean kiześle.

Wychodzę. Otwarcie zjazdu miało charakter 
dość typowry, deputowami, nie posiadając ża­
dnej iudcyatywy własnej, przystawali jedno­
myślnie na propozycye dość niezręcznie zre-

1  tego, aby cały sejm w’?tą,pił do „klubu pracy 
konstytucyjnej".

— 0 0 0 __
Umiarkowanie prowadzi do „złotego środka"; 

ale nadmiar „złotvcłi lixxików“ nie pro.wadizi 
do umriarKowania — w życiu. W  polityce to 
bywa.

— 0 0 0 __
. Ktu pyta — nie błądzi"; ale kto tylfco pyta, 

ten nie rządzi...
—  o  0 0 ____

Pclityczne zaprzeczeni© praw fizyki: dirogn 
od kwie.y do pamwicy jest nieraz bardzo krót­
ka, a1© drogi od prawicy do. lewicy nigdj się 
praiwue nie przabj-wa, tak jest daleka...

— o o a  —
Akustyka poiiiityuzna: w p&lityoe ian hasdo 

hard^ej puste, ten, głośniej się rozlega i tom 
większy znajduje rezonans.

— o o o __
Czy głupstwo, powtórzone pięćset razy jest 

ełupfctwom? 1 czy mądrość potrzebuje potwier­
dzenia przez echa? — Oto zamvs'.owy idzeń 
z,ag adn iem Ja par, am einfa ryzmu.

— o o o —
Z chemii politycznej:
Czas w stosunku do zasad odgTywa rolę kwa­

su: wybitnie je naatralfznje.
Z chemii psychologicznej:
Optymizm — to obfitość zasad; pessynTzir __

to kwasy w żo’ą.iku; nasycenie — to oportu­
nizm.

— c o o  —
Siła przed prawem — to było wczoraj; pie­

niądz przed prawom *— to jost de,iśj cóż będzi» 
juitrc? Czy prawo — tarczą siły i pieniądza?

- c o o  —
Zmącenie opinii jest dla polityka tem, czerr* 

dl u rybaka zmącanie wody; ale ryby są mą­
drzej size...

— 0 0 0  —
CZEGO POLSCE ZAPOMNIANO ZYCZY6 

NA NOW Y ROK?:
pociechy z dzieci, — bo z a cosły ch  wątpliwe, 

czy aię doczeka...
„żłota milczenia" — w sejmie i „wymowy- zło­

ta" w skarbie... 
naszymi wirażom — mądrych dziadków... 
choć jednego gabinetu w — gabinecie. 3, mii© 

w ciągtej podróży...
doczekania 50-leŁuiego jubileuszu sojuiu u- 

stawodawczegu ..
—  0 0 0 -
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••artą. p wwTiiksacizanych wśród nich kilkuna-dtu 
preeditawici li rządu, którzy całą akcyą, zgóiy 
przygotowaną, kierom ali.

Zjazd wydał odezwę do ludności.
Zwraca się cna oddzieln e do włościan, ro- 

hotaJlków i żołnierzy, zachęcając do pracy po- 
kojowoj nad odbudową. krajU, nad uruchemie- 
nier.y przemysłu, obiecuje żolniprzom roztoczyć 
mad nimi ępccy:J.nie dbałą opiekę, aby utwo­
rzyć silną i mocną armię 

Podkreślić należy, że zarówno odezwa, jak 
i ten spoko j-uy przemówienia Czerwiakowa wy. 
warly wrażcmiie, że rząd sowiecki na R ałorusi 
prac-1iie n  wszelką cenę wytrwać w pracy po-

*■*—*• • 1 — i u i —

kojowej. Prócz okrzyku na cześć czerwonej a r  J 
rrty, nie potrącano ani razu wojew niczej nuty. | 
Jaki był dalszy przeb!eg poei:ózenia, nie wiem 
jeszcze Być może, iż przemów lania innych 
czionKów prezydyum były bardz ej demagogi­
czne i mniej pckojov e. Szczególniej podejrzc- 
waćby to należało, jeśli obecny na posiedzeń u 
Sławiński przemawiał. Jest to P lak, ruało 
inteligentny, komiuni&ta Laidzo wojowi., czego 
usposobień a, nieumiejętny zresztą uemagog, a 
obecnie komisarz rolnictwa zapewne dlatego, że 
jes. syn°m byiogo ekonoma w jedny m ■* mająt­
ków rolskich, więc widać najtęższa głowa 
vvś:ód miejscowych romików.

się buduje nowy Belgrad-'
(Od koiesoonaenta „ Gońca KratcomsKiego

Belgrad, w styczniu.
belg i ad jest miastem niezwykle cóutn.m, uu* 

szące n ,vię w s-woicli wę^-kicri ulicach, szczelnie 
zabudowanych lichymi domkami. Od północy, 
południa i zaclio.i-u mmsto w.ścu>niąk w ką> po 
między -Sawą i Dunajem — tylko na wschód ,ią* 
gną s-ją . ;.-e . ze s z k i e  yr; os.:, zonie i tam też 
zamierza się rozbudować no* y Bc-lsn. i Mcgi» 
strat Btigrada znrócił się w sierpniu 1921 roku 
do architektów i »irysiów całego świata. p «te 
znaczając pół miliona dy-t-arów na nagrody za 
najlo; sze ;>rcjc-kty rozbudowy m.asła. To też 
przebywa ,acn ob, cnie wielu wybitnych arclute* 
któw ze v,-siz,ystikichykra.jó.v, którzy przebiegając 
Belgrad i jego g, rzystą okolicę, oz-r.ią aiuota* 
ćye na mapach, mających służyć za wytyczną 
przy budo laniu przyszłego wielkiego Belgradu, 
konkurs tem ma być rozstrzygnięty dnia 30 m ir ­
ra 1922 reku. Oczywiście ogólne zain eres-twanie 
towarzyszy tpmu prob lemowi. Kto, roz,viązaw* 
m y  to olbrzymie zadanie tcchn-i-czne^ccganizacy j 
n-o-any styczne otrzyma pi o wszą naircdę w kwo 
tie 150,000 dyma,rów?

Tjm c/asrnt jednak Belgrad, iie czdc-ijąc na 
wypracowanie owych wielkich planów archi'.c-* 
fctoniczny ch — buduje spontanicznie, ogarnięty 
Dormalną gorączką budowLuię... Jeśt to zjawi* 
-sko, jakie nie u-a się w obecnej chwili naofoser 
wować w żadiłfim z  miast europejskich. T-j .łj 
utni śladu pcwbj'ónn.ej budowlanej sta-gnneyi... 
Co prawda, Bolg.-ad rod  względom stofluu-kW 
miewzkaniowych był w pokżemu wyy.sikowo fa*

Prace budowlane prowadzone są w tempie taik 
gorączko wena. że p aca nie ustaje nawe. w nie* 
dziele i święta i że nie przetrwała jej zima. Po 
.-lód śniegu i zimna Belgrad buduje... Olbrzymia 
i osć rusziowań j rozpoczętych budowli nadaje 
miastu wygląd wielkiej rupieciarni.

G.ćd mieszkaniowy w Belgradzie przvbr..l 
wielkie lczmiary. Miasto, które przez noc stało 
się stolicą czterokrotnie powiększonego pa.,-rwa 
— musi poonte&ić o 100 procent więcej miesz* 
kaii-ców, niż przed wojn,ę. Władze cen ram.- zwa 
liły stę ze wszech stron do Belgradu, nó ’ ter* 
siwa móc- *czą snę w parterowych p^t-rrarohnl-

nych opinkach, w izbach, których całe umeblo* 
wanie s.anowi częstokroć proaty stół i dwa doi* 
ki... Człowiek prywatny, który chce obecnie w 
stolicy Jugosławii znaleźć drch naci gło.vą —
musi płacić bajońskie sumy o ile oczyv, iście b - 
daie tak szczęśliwym, że sobie wogóle jakiś kąd 
wolny wyszuka.

Nowo budujące się domy —  wśród nicn k łs:; 
hoteli ośmiopięrrowycli — zaradzą w pewno' 
mierze katastrofalnemu brakowi mieszkań, a-l o. 
wszystko to kropią wedy w morzu, zważy v-z\*. 
że do Belgradu nadciągają również masowo sfe­
ry bankowe i {5 zrmysrowe.

Belgrad snuje wielkie plany ivz.':v:r!r>wy: no* 
we hotele, nowe domy mieszkano r«vwe t -.:frv. 
muzea, uniwersytet, konserwa oryum gieds, 
akademia sztuk pięknych, nowy ratusz, gmachy 
szkoine, szpitale kliniki, budynki rządowe, no­
wy pałac królewski i nawet nowa katedra — 
wielkie parki, place sportowe, ogrody rod  c^icz* 

5 ne i botaniczn• — eto w rr-zybllżcniu zarys przy* 
sziego Belgradu.

Abv zrealizować te ma-uzer.ia. trzeba -użo. 
bardzo dużo pieniędzy, lecz miejskie władze Re] 
gradu bynajmniej się tem nie przerażają. Bel 
grad w os atnicli latach stuł się miastem rogi* 
trm, a przytem s^are, kcwąecrvva,tvw ne sfery han* 
Ulowe serbskie, t. zw. „gzarczya coraz przy­
chylniej o !ncsizą się do planów nowożytnego 
i oz woj u miasta i coraz szerzej płwieraii-j Kiesze­
nie rozumiejąc, że rozbudowa Belgradu jest 
także ich wla nym interesom. B:lgrad może 
więc z ufnością sj> glądać w przy szłość...

J. TL

Ku gwiszaorrJ
Astronomia obecnie dzięki teoryi Einsteina 

wkracza na nowe tory — na nowe drogi pozna* 
nii, kto* o być mc<że doprowaiizą wreszcie do roz 
wiąiżanid zagadki wszechświatowej. O wynik? ;h 
najnowszych dociakań arktj-cznyli pieze w 

! swej książce dyrektor paryskiego obsorwalo­
ry urn astronomicznego p. baulaud. Porusza on 
kwes yę przestrzeni nkibicskiej, ilości gwiai-d, 

j planet i sy siematć .v. W  czas,uch Hipparcna, a* 
> stronema greckiego, llo-ść gwiazid nic pi: zekracz-a 
j la cyfry 1028, które zostały spisane po raz pierw* 

szy w katalogu F»» lcnneusza. Do tej również e-
poki należy odnieść pierwsze próby zmierzenia 

tainerrn P-zed wojną blisko 100.000 mieszAaiiców i odległości księżyca od ziemi. Obecrwacye Hip- 
- - • '  ■ ! —  ’ parcha pozwoliły mu tę odległość oznaczyć na

72,3 promieni ziemskich. Diugie obliczenie 
gwiazd i sporządzenie katalogu1 dokorane było

Francyi Lalande ogłasza w rofcu 1788 spis, llcar = 
cy 50.000 gwlatzd.

Lecz pierwszego badania naukowego nieba do­
konał dopkro angielski a«ixonvnn William Her* 
schel. Angielska astronomia położyła szczególne 
zasługi nad zbadaniem drogi mlecznej, Którą. 
Herschei szczegółowo opisał. Badaniu jegv były 
puiiktiem wyjścia dla dzieieyssej wi ?dzy -łjwooo* 
iniczm-cj, która ze swej strony rozszerzyła atiako- 
micie teren swoich nadań, zastosowawszy »pe* 
kiroskop do lunety, a następni* wpoowadzśwaay 
zdjęcia fotografiom r ciał niebieekicL

Za inieyatywą Francuza adoninirala Mouchea 
i sir Dawida Gilła w roku 1887 odby‘ się w Pa* 
ryżu pierwszy kong.es agronomów. Kongree ów 
postanowił wydać katalog fotograficzny, zawie­
rający wszystkie gwieady aż do Jedenastego sto*

jmieździlo się w ma-lych, niopTawdopouobnie pry 
miftj wnych domkach. Zaledwie 10 procent budo*
v li belgradzkich było jako tako zai-tfoscwanych . .  _ .
do nowoż.vt,nych wymogów- cywillaacyi. | W wiekacli średnich. W trz:naście wiekóv- po pnla wielkości, i atlas, którego karty zawierały*

Teraz bm etary Belgrad ma zniknąć z powie- i Ptolomeuszu, Ulughhey ogładza w roku US7 dni Dy wszystkie gwiaaady aż do l ł  stopnli s le lto - 
rzchni ziemi i iuż dziś aj widzd się wśró>d nędz- j gi zawierający .tylko 1018 gwiajsd Oa te&> sci. Ażeby oojąć cały obfw ir niebieski, potrzeba 
uych ebr * kamienice pięcio i szeódopięt.rowe. — | czasu spisy loeną. Już oodozas W. Rewnlucyi lu tysięcy kljsz fomgruficainCh. Pracę tę podzie*

-

JERZY BANDROWSKL

C o  sfychać na wsi.
Zakliczyn, w grudniu.

Polska jod  wciąż jeszcze krajem wybitnio 
rolniczym, i że życie miast polskich związane jesi 
silnie i  tern. jak się im wsi stosunki układają,
0 tem wurawdzif: w»zy*cy wiedzieliimy oddawoa, 
ale pi z--konać się na w łac-uej skórze mojdiśmv 
dopi«ro podczas W ielkiej Wojny i w nielicznyrh 
dotąd ja-ach powojonnyrh, gdy miasta pod wzglę 
dem aprowizacyi niemal zupełnie zależały od wsi, 
panujących tam stosunków- oraz lepszych iub 
gorszych urodzajów.

Wprawdzia już prz-d Wielks Wojną każdy, kto 
Upał sposobność wglądnąć w te sprawy, w( .-dział
1 widział, iż dorocme. udzielane przez Wiedeń 
kredyty, normują się i uzależniają od urodzajów, 
że więc już wt<!dy Galicya. ówczesna skazana 
była wln-fciw-ie nn własne siły, jednaki* wobec 
łatwości Importu z Innych prowincyj. nie biło 
to tak bardzo w oczy. 7.upelnie inaczej zarysowa­
ła się sytuacyn. gdy ten Import ustał. led iń 
zaczął wywozić wszystko z kraju a miasta musiały 
soki niezbędne do życia ciągnąć ze sw ego ..Hin. 
terlandii". Nie zapomnieliśmy jeszcze czasów, kie­
dy ludność miast z plecakami wędrowała na pro- 
wincyę lub na wieś w poszukiwaniu zboża. zie. 
majaków lub jarzyn. Było to niewątpliwie przy­
kre, nieraz bolesne, ale do pewnego stopnia wpły­
wało na zbliżenie się inteligenta do wsi j zapo* 
znanie z jej prarą I warunkami i\ cia. Mieszka­
niec miasta przestał być „wyższym ponad wszy­
stko" wygodnisiem. któremu dobrze zaopatrzone 
sklepy na zawołania otiarowa*4 mogły do wybo* 
ru przedni towar w wielkiej obfitości. Ostatecz. 
rie można się było jako tako zaopatrzyć, jile 
trzeba było szukać samemu i trzeba było wie­
dzieć gdzie '•o można zrnleźć. Wtedy mi -szcza, 
nim czy inteńgeni nauczył się więcej troebe my. 
śleć o wsi. Wtedy już przestało być obojętne, czy 
mrozy są. wielkie czy lato jest mokra c«y nie, a

gdy zdarzyła się burza z gradi iu to nrńarto z, 
trwogą myślałc o tem, że ten grad może na wat 
wyrządzić w-ielkie szkody, które mogą źle wpły. 
nąe na ilość i cenę zboża, dortarczanego w je­
sieni. Zaś przy stolikach kav iarnianych powstały 
nowe kółka znawców i specyalistów w sprawacn 
rolniczych, zaś horoskopy, stawiane przez, tych 
mędrców, odgrywały rolę nie mniejszą od opinii 
kav iarnianych „strategów- lub „dyplomatów" j w 
rmomalym stopniu wpływały na humory.

Podkreślić trzeb*, że to zainteresowanie jię 
w«-ią i rolnictwem nie przyszło miastom polskim 
trudno z t«*gr» powodu, iż ludność ich naply.-o. 
wa rekrutuje się głównie ze wsi lub napół.roi. 
niczych irałvch miasteczek, zaś inteligeneya w 
części przeważające] ze sfer ziemiańskich. To. 
a nie rozrodczość, jak wiadomo, w miastach 
sl&bsza niż na wsi, je»t przyczyną powiększenia 
się ich ludności. 7o też gdy w-ieś stała »ię w 
miastach brtdzo aktualną i więcej o niej my. 
śleć i mówić zaczęto, wielu przypomniano ją so­
bie, zaś w innych zbudziło się jej instynktowne 
odczucie i zrozumienie i w ten sposób powstały 
te więzy, jakie dztś łączą mii „ta ze wsią. Nic 
są one jeszcze zbyt mocne i śmiało mczna po- 
wiedzdeć, iż dziś tn*i«*to wciąż leszcza od wsi 
zależy i że wieś ztiurznie silniej wpływa na 
miasto, niż miant** na wieś, w każdym razie 
jednak, a tc znaczy już bardzo wiele. Jest nie­
małe zrozumienie wzajemnej potrzeby i uiytecz. 
ności. najlepsza, konkretna podstawa współpracy

Ta rozbudzona ? mieszkańcu mmsta świado- 
n.ość i zrozumienia, a  dobrobyt a wogóle osta­
tecznie byt jego zależy od stosunków, panujących 
na wsi, rozszerzyła eię zwolna z „Hintcrlandu", 
r.ie zawsze mogącego uczynić zadość potrzeb*un 
nniasta, na t ery tory um całej łłieczypospoiitcj. 
Witem poznaniu zaintereŁowane jest n-ietylke mia­
sto ale i wieś, również potrzebująca czasem do­
wozu tego produktu, ktorego jej rok poskąpił. 
Gdzież go znaleźć? Skąd gc. wziąć’  Rozpoczyna, 
ją się wywiady, bardzo pauczające i pożvtoezne: 
bidzie znajdują r««'rylko to, czego «zuka!i ule do­
wiadują nie o  rożnych bogactwach, do których

dotychczas nie mieli dostępu. Ale <ak je ektpto. 
atować, jak prżo^fjźć? Budzi się przedsiębior­
czość, inieyatywa, * potrzeba podnieca ensrgtę, 
ltrzt szkody wywołują upór. u umacniają wolę, 
rzyna się coraz lepiej i wyraźniej rozumieć nie- 
dos atu* komunikacyi, po*rzebę ich usiinięcia, 
potrzebę ułatwienia poszczególnym częściom port. 
ttwa wymiany ich produktów. I tak z najural. 
»ej lecz egoistycznej troski a siebie i zwych wrj- 
W iższyrh przeszliśmy do troski o najbliższą oko­
licę, miasta później — o cały kraj.

Hied\śmv to już zrozumieli, wieś ouojętną 
być niu może. O polityce jej informują nus dzien­
niki. komunikaty partyjne, sprawozdania z w*e. 
c-ów i sejmików re’acyjnycl\ wreszcie przemówie­
nia i prace .wtsłów sejn<owyeh. Na t«m jednakże 
nil koAl«r i jestto tylko jadu część życia nr. 
szego ludu. Kto te objawy chce zrozumieć nale* 
życie, fen mti3i starać się przc-dewszystkiem uzy­
skać js-tny wgląd w to, Jak ten Jud pracuje, 
czem i w jakich warunkach żyje, jak myśli i 
co, jak się w naszem miodem państwie czuje.

czego pragnie, rztsgo mt>. potrzeba, jakim uieg: 
wpływom, dakąd dąży. Zagadnień i spraw uadzwy 
W.aj ci.ikaw.vch j-.si *akie mnóstwo, że ntcpodo. 
una mi Uch naprzód formułować i układać w 
jakiś system, tem bardziej, że publicystyka na* 
.sza — wyjąwszy beletrystykę — stosunkowo
bardzo niewiele życiem tego ludu się zajmowa­
ła. A choć wsie nie ruszyiy się z miejsca i :nal-
dują się wciąż tam, gdzie były przed wiekami,
zmieniło się w nich bardzo wiele, tak i< nie­
które stare, niemal walące się Już chałuplny.
wbrew ich podeszłemu wiekowi i zgrz/białomu
wyglądowi można uważać za ziarna., w których 
kiełkuje nowe życie.

Przekonać na? może o tem tylko obsorwacys, 
baczna, (wnikliwa, unikająca zbytecznycn uogól. 
niań i nie przesądzająca naprzód niczego.

Tak traktowana wieś może nam dać mnóstwo
materyalu niezmiernie interesującego, pouczają­

cego a niewyzyskanejro dotychczas.
M .-oryał z życia lwiej części narodu poi. 

skiego.
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liło między siebie 18 obseorwatoryów astronomi­
cznych. Francya dla wykonania owei części prac 
aażądała aż 25 lat. Pod dyrokcyę adminirała Mou 
chei, następnie słynnego Loevy‘ego. obecnie zaś 
pana Baillaud praca dobiega końca. Pomimo 
wojny, Francya pracowała na tem polu i za lat 
3—4 .pracę swą ukończy. Zreeiztą wszędzie praca 
katalogowa posuwa się naprzód. Katalog będzie 
a&wiooał od dwóch do trzech milionów gwiazd 
i około 20 milionów różnych figur na swych kar­
tach.

Atlas ten posiada dla przyszłości znaczenie hi* 
starycznogo dokumentu, zawierającego w sobie 
dorobek całej dotychczasowej kultury, antycz* 
ntj i nowożytnej. Fotografia rozszerzyła w pro 
porcyi prawie nieskończonej sferę dostępną dla

I
człowieka we wszeehświecie. Astronomowie a* 
merykańscy kończą obecnie zdjęcia z gwiazd 21 
stopnia wielkości, które są mniejsze sześćset ra* 
zy od gwiazd 14 s.opnia. Liczba gwiazd 14 sto 
pnia sięga 25 milionów, zaś 21 stopnia aż 60 me 
liardów sztuk. Fotografia kolosalnie ułatwiła 
opracowanie tego przedmiotu. Obliczono, żo nie-- 
które gwiazdy tak są odległe od ziemi, że świa 
tio ich dochodzi cło nas dopiero po 3, 30000. a,na* 
wet 200000 latach. Wszystkie te problemy dostę­
pne są umysłowi ludzkiemu, dzięki badaniom 
ostatnich dziesiątków lat. Trudności były ol 
lx żytnie. Dzieło zbadania tajemnicy w s 7. ech świa * 
ta bynajmniej .jaszcze nie zostało zakończone. 
Lecz nauka uczyniła wielki krok naprzód.

i

1 1
Lady Help u

Pani, Która
(1.) W iadomo ogólnie, że wśród rozmaitych j 

przewrotów, wywołanych wojną, nie małe miej* 
bob zajmuje pizewrót, dokonany we wzajem* 
nych stosunkach tych, którzy się dają usługi­
wać i tych, którzy służą. Wzajemny ten stosu* 
nek stają się z dnia na dzień trudniejszym, a 
znalezienie diziś dobrej służącej należy nie ty 1* 
ko u nae, lecz i w innych krajach, do proble­
mów niemal niarozwiąiżainych. A jednak w tru* 
dnej tej kwestyi nsożnaby wprowadizć pewną 
pożądaną innowacyę, która ułatwiłaby może 
organkzacyę codziennego życia. i

WsduoóWki w tym kierunku udziela nam ■ 
Australia swoją: „lady i.eiip'\ Wyraz ten, prze* 
tlómaozony dosłownie, znaczy: pani, która po 
maga.

Nie chodtzi tu w rzeczywistości o  jakąś pod* 
władną, o służącą czy posługmuzkę w ścislem' 
tego słowa znaczeniu o osobę z „niższej klasy 
•potocznej". „Lady help“ to kobieta z towarzy* 
•twa, praawainie wdów-a lub rozwódka, osoba 
inteligentna, wytworna, miła w rozmowie, któ- 
rrą warunki życiowe zmuszają do poszukiwania 
pracy, a  która. Jest aecaególnie wykwalifikować 
n* w zawodzie gueipadarsitwa domowego, iku* 
chni, pralni i t, p.

„Piani, która, pomaga", zastępując w rozmai­
tych dmedzmach „płatnego wroga", jakim prze* 
ważnie bywa powojenna służąca, może oddać 
nieocenione usługi, prayczem sama może zaro* 
bić na życie w  sposób uczciwy, a łatwo dostęp­
ny. Nad zwyczajną dotychczasową służącą ma 
ona zaś przewagę swej inteligemcyi, delikatno* 
ści, dobrego wychowania; musi ona jednak po* 
Biadać jedną, ważniejszą nad wszystkie inne, 
caietę: musi być dyskrotma, umieć wycofywać 
się w porę, musi nde być natrętna „ to warzy- 
Bko“ ...

Rodziny austaialskie chwalą tsobie ogromnie

pomaga...
tę innowacyę, która prawdopodobnie przyjmie 
się również i w demokratycznych krajach Eu* 
ropy, takich jak Francya lub Anglia. Boć prze* 
cie lata wojenno zbliżyły wzajemnie poszcze­
gólne klasy społeczne, pozacierały dawne prze*

prściste różnice. Z drugiej zaś strony istnieje 
dziś mnóstwo kobiet samotnych, k.óre wojna 
pcizbawiła ogniska domowego, które potrzsbu* 
ją. 'pracy i zarobku, a chociaż pod wzglądem 
wychowania i towarzysko stoją na wcale wy­
sokim poziomie, nie posiadają jednak syecyal* 
nych studyów, bpdż jakichś fachowych w bido* 
mości, predestynujących je czy to do zawodu 
nauczycielskiego, ozy to do s,; ccyalnych posad 
biurowych i t. p. W zakresie zaś gospodarstwa 
domowego mogłyby, zarabiając same, oddać 
innym duże usługi. Jest to tylko kwestya taktu 
i wzajemnej dobrej woli.

Innowacya taka byłaby w wielu w padk ach  
pożądana również i na naszym gruncie, na to 
jednak, aby się udała, potrzeba pewnych nie­
odzownych warunków: nasza t. zw. pani z to* 
warzysbwa musiałaby ukrócić nieco swoją wy* 
górowaną a fałszywą ambkyę, musiałaby prze­
stać się czuć jakąś zdetronizowaną królową, 
zapomnieć o  tem, że niegdyś sama rozporzą* 
dzala rzeszą sług — niewolników, musiałaby 
przedewszystkiem pogodzić się z jedni banalną 
na pozór, a często w praktyce trudną do przy* 
jęcia zasadą: żje żadna uczciwa praca nie hań­
bi i że od żadnej pracy nie spada człowiekowi 
korona z głowy, tem bardziej... gdy tej korony 
niema!

Nowa zabawa 
towarzyska w Anglii*

W puszce sardynek...
(1.) W Anglii wymyślono obeonie nową żaba 

wę towarzyską, która cieszy się olbrzym tem po* 
wodzeniem. Jest to t. zw. zabawa w sardynki, 
a chociaż przeznaczona właściwie dla dzieci, 
znajduje licznych zwolenników i w grenie star* 
szych. Praebkg owej zabawy jest następujący: 
w calem mieszkaniu gasi się wszystkie światła, 
z wyją. kiem pokoju, w którym zgromadzone 
jest cale towarzystwo, Z pośród uczestników' 
wybiera się jednego, któremu r.rzypada zada­
nie ukrycia się w  ciemnościach. Po upływie 
dwóch minut reszta towarzystwa wyru-sraa na 

postukiwanie do nieoświetlonych ubi kacy i. 
Bez względu na to, gdzie znajduje się ukryty, 
czy siedzi na szafie, czy leży ped łóżkiem, wszy* 
scy frfhsizą i^ć za nim i robić to. co cn. Takie 
poszukiwania po omficku, w ciemnościach, pei* 
ne są, rżftuz prosta, tiajrozmaitszych uiospo 
dzaanek... co chwilę ktoś się myli i trafia na 
fałszywą drogę... Wszelkie rozpoznawanie tsio 

odbywa się azaptrsn. — Skoro ktoś odnajdzie 
ukrytego w ciemnościach, tep obowiązany jest. 
dać. się poznać po cichu, aby nie wskazywać dro* 
gi innym. Znajdujący umieszcza się wówczas 
w milczeniu obok uikry:ego.za nim drugi i 
trzeci i t. d. aż w końcu na sofie, na szafie, czy

pod łóżkiem spotyka się w ten sposób cale fx> 
warzystwo, niby sanrdynki, ciasno u lożoie  w 
puszce... Cały proces poszukiwania w ciemno, 
ściach nie może trwać dłużej nad przaz.naazjn.e 
na ten cel pól go.iiziny. pcozem rozlega się 
dźwięk dzwonka i na nowo zapalają się światła. 
Kto w wyznaczonym czasie nie zł ukrytej 
ofiary i nie przyłączył ®ią do puszki sardynek, 
ten daje fant za karę.

„Sardynkowa" zębowa a ne; Lisika wybi gnie 
bez wątpienia wkrótce poro granice Anglii i 
uzyska międzynarodowe prawo bvŁu, !>o i.ukol* 
wiek nieco... ryzykowna w towarzystwie mie* 
szauem. kryje w sobie zbyt wiele pokus, aby jej 
nie spróbować...

Wpisy Kurs h a n d lo w y  
Prof. NYCZA

Kraków, u ', Gołębia 5, b iu ro  Hurtowni
przylanie od 3 2 dc 9 stycznia. Kurs 4-m osięizny, w)ec*omy> 
7 przedmiotów, stenogr. i masz,ny - prawa wyd .wan a sw adactu

K U R Ś A H A  N D L O W E
K. ZIMOWSKIEGO
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł . 17, U. P.

Wpisy w szkole od godz. 5 — 6, a w  kancelaryi 
il. Tenczyńska 2 (przy Zwierzynieckiej) cały dzień

LUDWIK STASIA K .

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 85
— Ja. do ciebie Adelajdo nie mam żalu ..
Powtarza słowa lutnśty dziewoja i dz^w ną

radość jej sprawiają. Cieszy ja serdecznie to, 
że w duszy jego niema nienawiści, że na rukuh* 
miłości wykwita w jego sercu przyjaźń, że baz 
denną przepaść, iaka Mściwój jej serce między 
nią a lutnista, wykopało pokryta jest z.otyan 
mostem zgody, wzaiamnugo szacunku, przyja­
źni...

Tombardziei teraz potrzebna jest lei ludzka 
przyjaźń gdy tak pustó bezludnie, smutno wr 
Braniborze. terahardiziiej teraz bratniego seaca 
scukać, szukać człowieka z którymby rozerwać 
się. pomówić czasem można A przecież nnmo 
zgody z Wilhelmem napróżno Adelajda roz­
rywki. rozmowy, ludzkiego towarzystwa pca- 
gnie i szuka.

Ile razy zapyta służebnicę:
_  Gdzie jest Edyta?
Zawsze prawie otrzypruie odiKywMtus:
— Wyszła na przechadzkę z Wilhelmem — 

albo: Wilhelm nieśni jej śpiewa — albo: są nad 
stawami Haweli.

I codzień, codizdeń słyszv Ad darda to zesta­
wienie imien a Kdyty z W ilhelmem, coctaieu 
braknie iei ludzi a ona chciałaby ich mieć kolo 
siebie, pragnęłaby wejść w ich grono. zabaiAUć 
sie. zaśmiać... choć kilka słów zamienić...

Rozpaczliwe nuav. okropna ta pustka.
Kuniimnda prawie nie opuszcza pokoju, sie­

dzi w krześle skórą obiłem, modli się. od czasu 
do czasu maczając usta v  kubku starego wiina, 
które rozgrzewa jej krew. NLaposób jej na pole

wywabić, niesposób namówić, nb*’ poszła zoba­
czyć prześliczny czerniący wiosny zakuif!v 
świat.!

W domu byl cięgle jeden tylko Thic-thmar.
— Gdzie jest Edyta Th.ełhmarze?
— Nad Ilawola z Wilhelmem rozprawi::,.
— Smutno m* na sercu.
— Przeczytam ci moj* pergaminy.
— C?ytaj. o czytaj.
Z zapałem zabrał się Thiethmar do wy 1 u sz­

czania swej umiejętności nadobnej dzienvoi O- 
powiadał jej. jako raziu iednego Jowisz zawo­
łał do SArago boku Helajsłosa i UTOkł mu:

— Uderz mnie w łeb toporem!
Hefaistoa aż zadrżał na myśl. żeby on króle 

królów • boga bogów toporem w głowę miał u- 
dorzyć. Zbladi i ra k Jowisrzowi:

— Ja tego nie uczynię, gromowładny.
Jowisz chwycił w rękę ogniste pioruny i krzy­

knął groźnie:
— Jeśli tego nie uczyinirw. gromom w pinach 

cie zm ażdże.
Chwycił Hetatetos topór otburząoz i całym 

rozmachem w ciernie Jo«visza uderzył.
Pykła czaszka najwyższego boga, a i  rozbitej 

mózeowiny jego wyskoczyła na świat Athene, 
op ekunka wód i wszystkich potęg, jakie życie 
dają, użyźniając zimiie. A powieść ta przęśli 
czna. splaaca przez starych autorów, ma sens 
pouczaiacy taki. be Hefajstos, który kul dla Jo- 
wliszs gromy ma oznaczać i iest obrazem pio­
runa. pisedziera się przez chmury, powoduje 
deszcz .użyźniający rolę...

Adelaidzie kleiły sie oczy...
— Słuchaj. Tliiethniarze. Powieść ta jest bar­

dzo a bardzo wiarygodna, czy nie móg byś mi 
jednak coś mnisi nudnego opowicdz.cć?

Zdziwił sie niepomalu Thiethmar.
— Ona chce powieści wiecoi zajmujące i? Czyż 

jest na święcie coś więcej rainiująccgo?
Spojrzą, na krasawice, na uśmiechnięte jej 

różowe usttczka. na oko pełne czaru i krasy...

i
— Szuka zawsze mego towarzystwa, ciągle 

szczebioce do m a i :  Thieihnuraj. Tbiethma- 
rze... Co to znaczy? Czyżby...

Spokój stracił znakomity uczony, w uszach 
(Lew on ą mu słowa: Thie .hmarzc, Thiethmarze. 
jakby słowiki nad Huwelą grafy.

Tego samego wiL-czoca poszedł d-o młynarza.
— Mani prośbę do was. mói ojcze.
— Jaśnie pan hiabia! Na rozkazy wasze je­

stem
— Spojnzyjcie-no na ino.ią nogę.
— No, widzę..:
.... Krzywa? no?
— Jako korzeń grabu pokręcona...
— Nie umi‘6libyśc,3 jej wyprostować?
Chłop zaoząl się drapać u głowę.
— '1 rudno, -zaprawdę iru d n o  będzie, panie 

hrabio.
Odmowa ze stronv młynarza nie zraziła ah> 

teicanie Tliiethmara. Na drugi cizi cii, gdy go 
Adelajda do czytania jej starych autorów za­
wezwała. pachcl k zasrał go przv oatncńtu 
brzytwy. Rozciąen.,ł uczony mlcdz.a.i pasek od 
hajcawerow. sr ,u .al gęs.o na u.ego. s-.ai po 
nim ślizgając. abv wlo3V nad u -zaxi m oinrm  
naówcias sposobem wygoiić. ci. lal PT-icm n 
wą, od w etną bekeszę i poszedł do dziewoi. 
Nie czytał już Adelaidzie nader ; o ,u / . , 'acei ale 
trochę nudne i histonyi. jakio p cła ocd obia- 
zem rozblioj gkiwy i z głowy wyskakuj: cci Ate­
ny chmurę przez piorun rozdarta i deszcz ży­
zny wydająca rozumiał. Z bijąc cm radośnie 
sercem patrząc na czarcwna posirć dziewczę­
cia, prawił mu o Menelausie, który pogubi i 
prześliczna i kocha,:, a godną żon,? Itók-nę. ' 
Miała ona bujne włosy i piękne cezy Adelajdo, 
wiśniowe wargi i zgrabną K.bić. Pokochał ją 
królew icz Parys. svn Fnam a. który..

Dzłiy.mc rzeczy snuły s e w głowie uczonego 
młodzieńca. Marzenia, o jakich dusza nigdy nie 
śin la. rajskie myśli zagościły w roi ipiomicnio- 
nej głowię. W  nocy nie śmło mu się o opacie,
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G ęś dająca złote jaja...
Urzeczywist

Londyn. 3 stycznia. | 
(1.) Oryginalna „gwiazdka" świąeczna przy* 

paidia w udziale pewnemu Anglikowi nazwtó 
skłam Stuart Bone, żyjącemu w Antiochii. Na 
lamach jednego z pism londyńskich cpisujc on 
w następujący sposób owo osobliwe zdarzenie: 

„Przed paru miesiącami przyniósł mi pewien 
wieśniak z gór w północnej Syryi młodą goskę, 
j obiecywał mi po niej cuda, polecając tylko 
forsowne tuczenie. Bez namysłu ku; a pta* 
ka i czyniłem wszystko co możliwe, aby go na; 
leżycie utuczyć. Gdy gęś osiągnęła już szozyt 
wymarzonej tuszy, dałem ją pod noż wytrawne* 
mu arabskiemu kucharzowi. I wówczas stal się 
cud, k ory okazał, że nasz trud nie był dare­
mny: przy oczyszczeniu wnętrzności ptaka och 
kryliśmy ku najwyższemu .zdumieniu 
W  ŻOŁĄDKU GflSI KILKA ZIARENEK ŻÓL 

TO BŁYSZCZĄCEGO METALU.
Ziarenka te stawały się coraz liczniejsze, na* 

liczyliśmy ich wkońcu dwadzieścia, a każde z 
nich miało wielkość ziarna owsa. Przy bliższem 
badaniu pokazało się, że tajemnicze te 
ZIARENKA BYŁY PRAWDZIWKOM ZŁOTEM  

Zwołałem do siebie wiciu tubylców i  wypy­
tywałem ich *w moim najlepszym arabskim ję* 
zyku czy słyszeli kiedy historyę o gęsi ze zio* 
temi jajami. Odpowiedzieli mi na to że w A-ia* 
bii istnieje pewna odmiana kur, znoszących 
złote jaja. „U mnie w domu — objaśniłem Ara*

rrona b* ka.
bów — jest gęś, która byłaby niechybnie znio* 
.-la zloie jaja, g di bym jej był za wcześnie nie 
zabił".

Siuchacze moi uwierzyli w ten cud, bardziej 
wykształceni przyjęli tę wiadomość iz uśmie* 
chcrn ironii. „Zawieście ziarnka do złotnika — 
rzekłem im wówczas — i zapytajcie czy nie są 
on : ze złu a“ . Tak się też sta.o. Niebawem przy­
nieśli mi potakującą odpowiedź.

Cala ta liistorya. jak zazwyczaj na Wschodzie, 
nabrała odrazu clb. zymiego rozgłosu. Tego sâ  
mego wieczora jeszcze rozpowiadano naokół, iż 
w żołądku mojej gęsi znaleziono dwadzieścia 
kobiałow złota, z których każdy był wielkości 
bryły marmuru. Wkrótce jednak zbadawszy 
rzecz całą gruntownie, położyłem tamę tym Ie» 
gon.loin. Rozwiązanie zagadki cóazalo się bar*

1 dzo proste; przez wieś. w której gęś moja n j3 
i rżała światło dzienne, przepływa mały strumyk 
' Nar el Ka.s,sarat. Wieśniacy przed laty przepłu­

kiwali piasek rzeczny, a wydobywając zeń wiar* 
neczka złota, sprzedawali je, uzyskując w ten 
sposób 4—8 szylingów dziennie. Później jednak* 

! że zaniechano tej roboty, mieszkańcy wsi bo* 
wiem nawiedzeni zostali chorobą oczną, po* 
wstałą prze z żmudne przesiewanie i przepinki* 
w śnie piasku. Otóż gęś moja pijąc wodę ze 
strumienia musiała % połknąć również drobne 
złote ziarneczka. W ten sposób rozwiała się 
fantastyczna legenda o gęsi o złotych jajach...

cio: Czy zazdrość jest hołdem czy zniewagą?
Na pytan e to nad siały odpowiedź setki nie­

wiast francuskich: jedne drżą z oburzenia dru­
gie uważaią zazdrość za zaraźliwy bakcyl, za 
ciężko choiobę. inne odnoszą się do uczucia za­
zdrości z jakąś łagodną, pobłażliwością, jeszcze 
inne — a tych jest mala garstka — uważają 
zazdrość za składany sobie hołd... Przeważająca 
jednak większość kobiet uważa zazdrość za naj­
wyższą zniewagę i obelgę.

„Matm" paryski wydając sąd o nadesłanych 
odpowiedziach, przyznał nagrodę (w postaci ar­
tystycznej pamiątki ' pani Pert i r. pochodzącej 
z Chaloa surSaome, ktoua. wyraziła następującą 
opinię:

„Dla każdej kobiety dumnej i wrażliwej za­
zdrość jest śmiertelną, zniewagą. Czy jest ona 
krzykiem pychy męskiej czy zrnys ów, strąca 
zawsze kobietę, będącą przedmiotem zazdrości, 
d j rzędu istot rzec można zbytkownych, uży- 
wanych li tylko do uprzyjemnienia życia.

Kobieta napraw.dę świadoma swej wartości 
i pełna godności, może przebaczyć, mężczyźnie 
chwilową zdradę, którą uważa za jego słabość, 
nie przebaczy jednak nigdy zazdrości, która ją 
zr.ii'v aża i hańbi.

„Jedynym hołdem i wzruszającym wyrazem 
iiilosci jest dla kobiety pełna ufność; uznaje 
ona tylko takiego mężczyznę, który mniej czuje 
się poriżony nawet tern, gdyby go oszukano, niż 
tcm, gdyby miał podejrzewać kobietę kochaną".

Kipling —  reporterem.
Nie wszytkim  zapewne wiadom o, żes znakomi* 

ty autor „Księgi D /.iu ijli", Rudyard Kipling, który 
obecnie otrzym ał stopień doktora „honoris cau« 
tia" uniwersytet ii paryskiego, rozpoczął od zw y, 
kłej dziennikarskiej reporterki przy „San Fran« 
cisto Chronicie". Było lo w roku 1880. Redaktor 
w ysyłał go na pogrzeby, powierzał mu redago* 
wanie nekrologów, była  to robota niewdzięczna.

Jedyna przyjem nością była włóczęga po zaub  
kac.li m iasta zwłaszcza po chińskiej dzielnicy. 
Po trzech tygodniach reporterki Kipling udał się 
na wyprawę rybacką i... więcej nie wrócił. Jakiż 
było zdumienie redaktora gdy po latach wielu 
opłakany przez nich reporter w ypłynął w Lon* 
dynie jako wielki, znakomity autor._________________

Nie zapominajmy 
o Jaworzyn;e!

ZYGZAKI.

i Czy zazdrość jest hołdem, 
czy zniewagą?

■ (!.' Jak już wspominaliśmy parokrotnie, pa­
rysk i1 dzienniki cierpią na manię przeróżnych 

| ankiet, których tematy są. naogół dość oderwa­
ne i mało związane z chwilą bieżącą, a raczej 
mogłyby być aktualne na równi wiek temu, jaik 
i w chwil: obecnij lub w sto lad po nas... Te­
maty te obracają się przeważnie ko.o nieśm.er- 
telne; os;, jaką była, jest i będzie zawsze dla 

j świata... kometa. Były zatem już ankiety, po­
święcone zagadnieniu: która jest najp.ękniej- 
sza kobieta we Francyi? która ma najmniejszą 
nogę? jaka k-obieta jest najwierniejszą kochan­
ką? i t. p, i t. p.

Obecnie „Mat.n" paryski rozpisał ankietę na 
tema*, związany ściśle z psychiką kobiecą i ze 
stosunkiem kobiety do mężczyzny, a miąnowa.-

i!Tajemnice Sahary!
;; Sensacyjna powinie Piotra Banoit ‘ |
, ,  Wstrząsający dramat, który stanowi motyw tego 
•» utworu, obi tuje w tajemnicze zawiklama, trzyma- 
j ! jące uwagę czytelnika w najwyzszem nap.ęciu. * ’ 
. ,  .TAJŁM .ICE SAHARY*, związane treścią z dziełami < j
I > legendowej „Atlantydy', rzucają nowe światło na

losy tej zagadkowej wyspy, która zapaść się miała
< i przed wiekami w głębie oceanu.
! Pnrtązaaia tyoh •dłapiyeł w/paMAa i  a n n a i ty- <
<. ciem wipAłczesntm dodaje gzuagóuiago Mroku tej , ,
< * egzotycznej powieści, w ktśrej miłość I namigtneś. < • 
j j r jgry wają rolg guiującago czynnika wśićil newaru na(- * '
< i ciakowszycn koniluuiw.
] [ Wysoki poziom literacki, na iskim utrzymany 
i , jest cały tok opowiadania, doskouain znajomość
I I  serca udzkiego. postawionego wobec tragiezn.j ko- < > 
'J lizyi miłości i ooomazku, stowlajg „ (ajamnica Sahary*
i> w rzędzie najlepszych publikacyi współczesnych,
1 ’ czyniąc z powieści tej jedną z najciekawszych no 
j j w ości sezonu.

o Cona Bgzemp:. 100 Mk. wraz z przst. poczt.! Zomćwianla przyjmuj* Adm inistracja Oortcr 
K rikow ik iogo *, „raków, uunaiow tkiogo 7.

upominającym się o trumnę nowa i skradzio­
ny kielich. Ni m a go już. znikł gdześ. przepadł 
bez śla/du. Inne sny, które nie straszą, inne wi­
dziadła, które radością duszę napełniają’ 0 
brizydlŁwy poganin Menelaus ma twarz księcia 
obotrvckiego Mściwoia i śliczną żonę Adelajdę.

On. Thieithmar. Parys, kocha Adelajdę. Ade­
lajda. królowa, kocha Parysa... kocha go i u- 
v. ielbia. miimo, że uwiielbiany adonis ma nos 
przetracony i w kabłak zwiniętą nogę.. Adelaj­
da postanowiła ucioc z ukochanym Parysem 
do Troi, do knóla Pryama... Umówili się... Por­
wał ia w nocy na ręce i kuśtyg, kuśtygt niesie 
na okręt...

Obudził się...
Ba! To nie Troja, ani nie Sparta. To Brani-

b o ’ , izba w zamkowej wieży, Siół dębowy, a na 
stole dwie świetno wygarbowane skóry, które 
wydają nadzwyczaj nieizmośny fetor.

Brr!!
Umyślił 9ohie Thiethmar, alty dzieje swego 

serca Adelajdzie opowiedzieć, zwiemyć się, co 
się w rozkochanej duszy dzieje. Już w następ­
nym dniu przystąpił odrazu do rzeczy.

— Menelane. Adelajdo, był jak on obrzydły 
Mściwój nie godzien swej narzeczonej, szlache- 
iny zaś Parys, choć ma wcale nnetpozomy wy- 
uląd. przecież ten Parys, prześliczna Adelajdo, 
tym Parysem, Adelajdo, któraś jako Juno jest 
piękna... tym Parysem...

— Kto jest tvm Parysem? — zapytała Ade­
lajda, śmiejąc się.

— No. nie jest krasawico, ale mógłby być...
— Kto.? Kto?
— Niby... naprzykład...
— Ty, Thiethmarze?!
— Czemuż nie?
_  Ha ha. ha! Ha. ha. ha! — rozśmiala się 

Adelajda.
— Z czegóż się taJk śmiejesz?
— Ty. Th i ot h ni arze. Parys m ? Ha. ha ha* _

ih. ała się krasawica opierając się o ścianę, w 
śmiechu spazmatycznym opuszczając izbą ry­

cerską.
Nie zraził się tem Thiethmar. W ie or_ dohrro,

że serce niewiast nie jest jabłkiem na drzewie, 
lulb rzepu w zi mi. która łatwo z gruntu wy­
dobyć można. Trzeba je zdobywać powoli, wy­
trwale. Wszakże w pergaminach je&t zapisane 

_  >ak to I aban Jakóbowi siedem lat kazał służyć 
paść trzodę zanim dał mu swoją córkę Trze- 

ba się wiec dosługiwać! Trzeba, bo serce ko- 
k‘VC7.9 uczuciem, przyszłość uśmiecha się nadzie­
ją. 1 czony młodzieniec zna rycoiski rwyozaj, 
że serce białogłów zdobywa s e  oieśn.ą, że rze­
wna nuta miłości w noc m a jo w ą  do okienka 
ukochan e i lecą c, wpada w duszę dziewoi, serce 
jakby niciami złotej przędzy mota. Nauczył się 
od Wilhelma pięknei. miłosnej inelodyi. wziął 
lutnie i ego i w noc majową poszedł zi_ często­
kół wyśpiewywać swe uczucia ped oknem swej 
lubej

1 Z izdebki Adelajdy rozlegał sie daleki widok 
na okopy zamkowe, na trzcina zaroś e stawy, 
na Hawelę i czerniące się na widnokręgu lasy. 
Naprzeciw okien jej był nad woda uroczy gaj, 
przy gaju łąka kwietna, ustrojona maiem. ob­
sypana złotym iaiskiem i czerwieni* wiósen- 

j nych firletek.
W  księżycowej, prześlicznej nocy fal Thieth- 

mar śpiewać swoia pieśń. diZ'Won ł strunami gę­
śli patrząc w okna swej lubej. Zjawiła sie ta 
jasna, stoi w okienku Adelajda, wsparła się na 
rece oblana światłem księżyca, w ygada jak 
senne urocze marzenie. Wygląda iak owa He­
lena. która mając za męża obrzydliwego króJa 
spartańskiego Mściwoja...

Leci pieśń tęskna, rzewna, drży jej melodya 
uczuciem i miłością...

I W tem...
Zawyi pi?s jeden, drugi i trzeci. Psv chłop­

skie ujadają zawiziec e. Dzika bestya nie zna 
| sie na miłosnej muzyce, a słysząc iej tony za­

czyna w ć  i skomleć tak s*karadn e ż>e nie sly- 
cliac 'rtbiUhmara. ani jego lutni Ha! I  chat 

* zu palisadami leci pięc,u Br y sio w wprost na

zakochanego młodzieńca, już są koło dego, 
dopadają go. do haidawerów się dobieraią..

— A póidmrsz! — woła. oganiając się Thieth- 
mar — a pójdziesz!

Psv nie chcą na żaden sposób ustąpić. Nie 
mając pod ręką kija, zaczął się uczony mło­
dzian bronić muzycznym instrumentem, gdy 
zaS jednego z t>sów w łeb lutnia uderzył, zaczę­
ta reszta tak okropnie szczekać, tak za Diascrz 
szarpać, że zakochany Parys, syn Pryama w u- 
cieczce ratunku szukać bvł zmuszony. To roz­
juszyło psv jeszcze bardziej. Pounaty za nim 
wichrem i nad stawem dopadły uo rozżarte be- 
stye. Płaszcz posaedł y strzępy, dobrały *ię psy 
cłio haidawerów, wiszą łachmanem pludiy. gołe 
ciało z tyłu widać, a tam w oknie... przekleń­
stwo! Adatajda patrzy, patrzą służebne, patrzy 
Edyta, wylęgi cały babiniec... wszystko ze 

I śmiechu boki zrywa...
W skoczył Parys nie na trojański rkret. lecz 

do stamu Przybiegło kilku pachołków i iujaiui 
rozjuszone psy odpędzili.

I Ze zgryzoty, wstydu i zdniwa vvpadł ThietK-
1 mar w gorączkę, a leżąc bezwładnie na łożu  

loainyślal. iak płochliwym jeet wszelki „"Odzaj 
niewieści, jak zmienna j^st kooieta... 1 >rzvsiągł 
Thiethmar, że zawsze w bezzipiist.yie pozostanie, 
że uazawsizc wzgardzjj niewiastami. dła których 
tak cierpiał. Uwagi zaś swe o zmienności i pło- 
chości niewiast na cielęcej spisał skórze dla 
nauki i 09itrzeiżania następnych pokoleń.

S tra c iła  Adelajda nawet i towarzystwo 
Thiethmara. sama błądzi po pustych ishach, 
po podwórcu zamkowym, po wałach nad częl 
stokoleni warowni. Siadła na ławce w zielo­
nym sadzię. posmutniały jei oczy zachmurzyło 
się piękne, białe czoło. Zawiał wtoseniy wiatr 
i z zakw itłych jab oni chmuia b.ałvch liści na 
nią leci tvsiąc listków, o p a d a ją c e g o  kwiecia 
suknie iej. ramiona i włosv pokrywa. Ziem :a 
zasłana biielutkieiu kwieciem, które spadło z 
drzew a...

* U-dąg d*iet> uaaląpt}-
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DROBNE OGŁOSZENIA

i)ra*tykantki dla gos, dnrstw: 
■ w»* jaki- bo poszukuS *a-
rai Dw<>r Sygueczów, p. Wie- 
l.ezka. Zgodzenia ii.towno i  
podaniem * unbów i refe- 
renevi. 8001

| POtAP SZOAAJĄ |

Pa n n a  t  k l A l h t n l f  p r a k t y k i  

b i u r o w y  p i s z ą c a  b i a g l a  n a  

m a t  sypia, poszukuje posady 
jat * Zgłoszenia óo Admini- 
stracyi UoAci ood „Stycień* 

8018

bttłynearuny pomecnlk handlo­
wi Wy z dz ałn błuwatno-kon- 
I. '.eyjnej o po«zukuj« oópo- 
wiedoiej posady. «>-kav< □ o- 
fertjr z podaniem warunków 
do adn. „Gońca Krakowskie­
go* dla „Jaśka* 8012

i p k i e D k I

Cprzadaa
®  nintu

łania sukienkę weł­
nianą, granatową, Hv,wą 

i kilka par bncików damskich 
Nr. j6  J 37, również nowe 
Wiadomość ul. Bp-hn oae1 -  
wiew 18, 1 \r p. oficyna, 3u03

Cklep ztownrem przy najrn- 
P  chliwazej uliey i  powodu 
wyjazdu do “przedania. Wia­
domość w Adm. Gońca pod 
„Interes*. 8022

JADALŃ* WSkANiAU ciemro 
•dębowa oraz waga aecymai- 
na, do Sprzedania. . ,głc nenia 
do adm. Gońca pod „Waga11 

6329

K U P N O I
f^lPIĘ JAOA NIĘ w d.-br m

fttanip.. /nlntMnin nlioja

PkMIENkA S ROMNI, dobrze 
wychowana, blondynka lal 

21 bez majątku postukuje mę­
ża najchętniej wdower bez- 
dz etn- en. Zgłoszenia pod 
..Blondynka 21* do aómiz 
Gońca krakowskiego. tia44

słanie. ZnłRzeniSJ’ ulSća ! * / * « »  młoda, praystojnu, e- 
Tomasza L. 5 ,’ II. p. lewa ncka, posiadmąęa

kompletną wyprawę, pragnw 
poznać męł czy/nę na stano 
wl.ku w celu matrymonial­
nym. Zgłoszenia do Admni- 
atracyl Gońca pod .Wiosna*,

"  i ł  AŚCICiEL DÓBR lat przy-
** slojny i elegancki o wszel­
kich ,za(etach towarzyskich, 
posiadający również stopień 
akademicKi z powodu biaku 
odpowiednich zr.ajoiuośc' po­
szukuje tą d>ogą kand-d-Uki 
w c»lu "  atrymonialnym Wa­
runki: dużo serca, wiek mo •li 
wie n ski. Łaskawe zgłosze­
nia n.eanonimoweproszę nad­
syłać pod ,Farys“ do ao n. 
Gońca krak. 63ł»l

łfu p ę  interes z urządzeniem 
i wolnem mietzko de. Ad- 

mmistracyaG' ńoa.Gótówka,

|MATRYMPN»atNE|
Ho.pa »rng pannę menos/la- 
"  kowanej przeszłości poszu­
kuje staiszy znmoiuy pan. D.» 
kła lne prtfupzyyre do „Gońca* 
pod „dożywotnie*. 61-77

IśaWALE? lat 42  mechanik
**t oślubi pannę luh bez­
dzietną wdowę do lat 36  wy­
magana wyprawa 1 mieszka­
nie nmol lo -a u , (krawczynie 
msią pierwszeństwo). Zgło­
szenia rod ..Mechanik1* do 
Aam. Gonci.. 6243

ABCbkRAJOWIEC woluego sta­
d n a . o wyższym poloc e du­
chowym. ciemno blondyn, 
wzrostu ś r e d n i e g o  w 27 wioś­
n i e  życia, na p o w u ż n t  m  i pew- 
nem stanowisku, idealista, 
który tęskni za szczęściem 
domuweir, f e z n k a  towarz ńki 
tyci. z  doorago d o m n ,  w  od 
pow. 'wieku. Talent ronzyai 
mile wtdz.aoy. leer nie ko­
nieczny. Pośrednictwo rodzi­
ców inb Krewnych mile przy­
jęte. Zgłoszenia tylko z włas­
n ą  l O t o g r a f ł ą  proszę zwrócić 
<1o a d m  G o ń c a  pod „Obco- 
krajowiec • Anonimy do ko 
tiji. 6360

RAłoda. przyttsjni. inteligent­
na azatynka, dobrego ser­

ca, łagodnego charakteru ma 
iąca mieszkanie skromnie u- 
mebiowane (pokój i kuchnia';, 
nie mająca czasu na zawar­
cie znajomości pragnie łą dro­
gą poznać mężczyznę na sta­
nowisku, ui£.ędniey, kierow­
nicy szkół 1 L p. naji, pier­
wszeństwo. Zgaszenia pisem­
ne z f o t o g r a f i ą  za którei 
zwrot ręczę, do Adnrnistracyi 
.Gońca Krakowskiego* Kcd 
„Mimoza*. 6162

M !:?; m ó w  ę ,  t t  p r z y s t o j n a ,

gROUKI
® p o  cenach niskich. Zgło czyzny z wyzszem wykształ-, -zyznę inteliBer.tnetu na sta

brego serce. łagodnego cha­
rakteru. mająca mieszkanie 
skromnie umeblowane (pokój 
i kuchnia) nie mająi czasu 
na zawarcie znajomości, pra­
gnie tą drogą pornac męż-

Ufdowa z dzieckiem i więk- 
— szą gotówką poa.nkuie

RASO W t SDrteJam w celn matrymonialnym męż- 
syr.ny z wyzszem wykaz ał 

ssenta do adm. pod ..króliki1 .cenieni od Ó8  do 45  lat. Naj-1 itow sku od lat 30  do 40, cal
"  chętniej widziani mężczyźni matrymonialny —*  nrzędnicy,

A UpYE „ISKRA"5 sztuk I ęmi- 1 z wolnych zawodów i sfer kferuwn.cy azkóf t t. p. maja
,  *Tl i 25  sztok 11 emiayi i przemysłowych. Zgłoszenia pierwszeństwo. Zgłoszenia pi- _
pprzedam na, więcej dającemu wio AOmiaistracyi Gońca pod wmne z fotogram,, za ' torc, w  ne nazwisko Szlaahti E m i, 1
*8loazcnia do adm. pod „Ko- j „Kalina*. Anonimy do kosza, zwrot ręczę, do Adm. G*mn» PrądUk Czerwony, unieważ j
lojalny nabytek11 63 4 0 1 8000 krak. pod „Subtelna" 6300  i niam. 803(

| R O Ż N E  |

C H A R A K T E R !
zalety, wady, zdolności, prze­
znaczenie, jak postępować że- 
hc osiągnąć n o w o d z e n ie ?  
Przvśli|cie charakter pisma 
swój luh zainteresowanej o- 
soby, zakomunikujcie imię, 
rok i micsinc urodzenia, ile 
Obób najbliz.-zcj rodziny: na 
tych danych otrzymacie od 
u c z o n e g o  psyc-liografoioga 
S zy I ler«-Szkol nik.-i .autora prac 
nnnkowj eh) listem poleconym 
naukową szczeęóiowb analizę 
charakteru, określenie wa- 
miejszych zdarzeń życ ow> ch. 
Oduowlodzi »>a-szczerze zad«- 
ne pytania. Cenne wskazówki 
i rady. Praca naukowa o. Szyi- 
Isra-Szkolnlka zaszczycona mnó- 
stw. m odezw 1 podziękowań 
w poczytnych pismach krajo­
wych i zasi i nicznvch. Analizę 
Wysyła się po otrzymaniu 500 
mk. Jeśli wziuć nod uwago. 
i.e t ykonbmc analizy wymaga 
k lku godzin poważnei n m y- 
sfowej pracy, koszty ogtoszeń, 
pocztowa itp„ wyżaj oznaczo­
na suma nie mott wydawać 
się zbvt wysoką. Dlr badań 
osobistych przyjmuje od codz. 
12—-7 Nadzwyczaj ciekawej 
treści ksfąłki. Kaialog ijustro- 
wanv darmo wy sył_ się. Na 
wysyłkę dołączyć znaczek po­

cztowy.
Adres: Ptyche-Brafolag Szyllar- 
Szksinik Warszaw;- Wydaw- 

i ttwo Sw it Pjaknt 25.

IjJULMnS uSnumin.1 wojskowa
* *  na nazwisko Jakób Perl- 
roth. Kupa 26 . 8029

Dwie sensacyjna powieści

T.

II. wydanie

Piotra Benoit, 
romantyczna, fantastyczno-Drzyrodni- 
cza powieść, nagrodzona przez Aka­
demię F-ar.cuską,

2. Człow iek, który vrrócił ztam »
f ejO i5«l| t3 M. Leblanc’a. romnns 
wstrząsający grozą tra^ :znych zdarzeń, 
przedstawiający ziawuka ze świata 
medyumizir.u i spirytyzmu.

It. wydanie obu powieści na wyczerpaniu
Jak dlug-o zap as starczy, p rzesy ła  Administracya 

„Gońca Krakowskiego"

o b ie  w y m ien io n e  o o w ie ic i
za cenę premiową

Mk 200'
(już z kosztam. przesyłki pocztowej). 

Należytość należy uiściś z g o r y .

Dla P. T. Prenumeratorów „Gońca Kra­
kowskiego* wyjątkowa cena &tk 150a

7 gub!ana papiery wo"skow« 
“  na nazwisko Piotr Czornek. 
unieważnia się.

Tgublłkiit kartę wojskową na 
K  rarwiskc Biegański Wła­
dysław, którą nuiewatnłam.

8031

C k r a d z l a n a  papiery wojskowe
■  nn nawialfA o Rmil. I

„SZCZUTEK“
naj poczylmfjszy, bezpartyjny, 
jedyny w Polsee kolorowany 
tygodnik satyryczno-polityezny.

iłpraeowniełwo najwybitniejszych sił 
malarskich i literackich.

Nakład 20.000 egzemplarzy.

Filie Administracji i Redakcyi:
Lwów, W arsza wa, Kraków, 

roznań. Wilno. ^
Cena pojedynczego numeru eoNikp. 
Abonament kwartalny 800 Mkp,

Specyalny dział reklamowy 
na wzór pism zagranicznych.

Wszędzie do nabycia.

l
irsirum antówm uzyaznieh, 
skrzyplao trfb ak , bnsów, 
jram ofanów. R la r n a t i w ,  

harnaoii i t  d. 
h . ] w i g m  y  w y b ś r  w s z t f k l c h  

„  s y . a r ć t  d i 1 l n » t n n n " ' 6 w t 

^ ■ 1  ż ś A w .  s t r o n ,  k s l s f o n t i  i t d .  

r ł y t y  s w l y t s c z r f h  t g  n a  s k ł a d e ł a .  

l i  s t a r s  l u a  p s i u M a n *  a ł y . f  

p i a c g  n i j a n r ł s i a  c * n r  l u b  w j r  

m  s n i a m  k s r t y s ł n l a  O l a  S r k ś ł l  

J t o . f e n y s r a l :  m u a y b ł U y a b  c e n a  

f e a r t a w n a .  ^ 9 8 3

L e o p o ld  H U T T R E R  
'Kraków, ul. Grodzka 43.

5ts®a»eę^as6Ss sa£X5tssa9se^sis>e

ii issirumiî
IflDtUSZ SEilSER. Kfakcs:. ni. SłEWJlta L. ZZ
w y sy ła  fachow ca stroiciela celem strojenia 
i naDrawy tort o anow. tak w miejscu, jak 

i na firnwlncyę. 5906
ISSSS^SOSPSiCSI®" -GS® TÓsŜ StSśKSC-jtSSstsSKssLęi© 

s g m g a # 4 i v b  •###•■ s s a b a a s a s s a s  s u s a s s

| Siano k̂ s., owies I
•  oprzodajt wagonowo oraz DRUT 6209 •

| u • n d l . - P n . m .  S z p ^ e l  i
Ś W a rsz a w a ,  W ilc z a  13, t e  i 1 0 9 -8 7 . J
• m s a a a a a ła e s a a  a a s sa e
— — — i n i r T m i m  m i ~  i ■ — j l j
Rnrif ła h r r w o  *' ,jlju clfd»-.- »arza-

Z C U IV  wJC w ,lnvCr- sujtMi ja* róatn eż ca utfnl
dostnri-ry

Fabryka maszyn firm t PION. 7akia8w Priem yŁło1* « 
Lwów l * o w i<i  4 3 , tal. 4 7 3  61 1

ran n rrm *C B

PLOMBY STALOWE
marki ochronne

5913 

f f

do piczek pocztowych i jako
poleca

Fabryka „M U L T U M
Kraków , ulica S o U yk a  L. 19

GRZEB lEKIe  
AGRAFKI

s z p il k i do w iórem  t
W  W I 1 L K I M  W Y  C D U  P O  C E ł l A C i .4  F A G R Y i Z N  Y C H  

  .■■■—■ POLICA----------------------------

H A N D L O W A iS P 2 Ł K A  P i t Z E M Y S Ł O W S
WARSZAWA „MBLEWKI 9 . „ Z t T r l t S ” WARSZAWA, NILEWKi 9.

. W Y K W  N T N E  N O W O i C I  S ^ Z Ó K O W E
•«< *■*» * * * ♦ «  r r » ł H 4 v t 4 4 H 4 * o « m « a « » v a m r v ^ ę r 4 ł » a « 4 a «
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Sir. 3 „GONIEC KRAEOW SKI* ir». s.

P J  A *Jkońskie.  aucha, zdrowa wagin.i#o w wij- 
O Ś M Ś s U  kłzycn ilJi-.-J/i sprzeda Dum handlowy

„ & N E R G I  A “, K r a  ó w
G r o d z k a  3 1 . T e le fo n  1 3 5 1 .  6265

Dostawa iatyc  mlasiowa. Dostarcza się 
również dla W ojsk. Zak'. G o-pudarc/ych .

K U . iS  K RO JU  l W lO U ELO W A k lA
Z H C z v n a m y  id n a  10 stycznie 1922 ronu 
d l a  Pań, które szyć urn e.ią(dla zamiejsco­
wych ir.rawezyń ■*ni; pisemny) zgłoszenia

w pr.uowni kiawieck.ej i'il87
A M N f  F A 6 E R O W E J
k -a k o w , Mi e l * ( ł “ »  3 i p .

N A 19

KARNAWAŁ
POLECA SIE PRALNIA i FARBIARNIA

99TĘCZA i i

na cukrze pierwszej lakości w skrzynkach 
25 tylko hurtow nie dostarcza U)0

Polskie Tofrarz. Handlowe S. A.
Oddział spożywczy, Kraków, Sławkowska 1.

Dwa Otom la*. iileinem u m „talia"
w  a ia irow ie, przy ul. d iąnnet l . .ż

komuniku io ninieiszem. że w ecdzir.ach urze* 
dcwvch od 5 do 2 8 0  r>rzvimuie zeloszer a tibez* 
pieczeniowe oraz udziela stronom wszelkich in» 
formacvi w snrawacu uDezuic-czeu na 2 vcie. t czci. 
v.'i. zuolni trlTerni do t>racv w dziaie akwjzvevi 
uanowi? tak zrcod ow cy  lukoteż !udzie nowi we 
wszystkich miastacn. miasteczkach i cemrach  
przemysłowych Zect.odniei Małoriolski i SJaska 
Cieszyńskiego, beda Drzyirnowani na nader Korzv= 
sm vch warunkach. Szczególnie dobrz» w idz.an, 

beda panowie akwizytorów ie tvcn Towarzystw  
zagranicznych. którvm  W fadze odiełv przywilej 
akwizvcvi.

R O B O T A  S O L I D N A  E X P R U S  O W A .

RetfflschtidftidSkie
Q l ł  V  b° 3«-i| w# i tartaków,
tr  r C e  V taśmowa i tarczowe |Jg ttitalauń)
Rozmaite siekierki, młoty do cechowania drzewa, 
pilnik do ostrzeń a pił, pierwszorzędne ozlit erki do 
pił, oliwiarki, smarowmeo do wazeliny, oPciitMka, 

Midry do gwintów ■ kuta gwoźdz o.
ftszelhe narzędzia di przemysłu otzow mi

stale na składzie- 65&

BIRO •  C&MP., W ąuar I.
UeCanbargessM •.

Talafan 563  ! 11625. Adrsi ttitgr, Biraalga.

e  e  v = i & 3i i s liS][ 1=3

Bank Małopolski S. A. w Krakowie
______________ Rynek główny 25.______________

Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy Mp. 112,000.000 na Mp. 200,200,000
przez emisyę nowycn 315.000 s?tuk akcyj po Mk, 280 im. wart

W alne Zgrom adzenie A koyonaryuszy Banku M ałopolskiego w Krakowie uchwaliło dnia 25 czerwca 1921 r. podw yższenie 
dotychczasow ego kapitału akcyiuetjo z sumy Mp. 112 (DU.OOih— ua Mp. 20U.200 UdO’ — p rze jm u ją c Radź1  ̂ Zawiadowczej określenie 
terminu, oraz ustalenie szczegółow ych wa i u n . ó w  dla rm  syi tychże akcyi.

Na podstawie tego upiw ażnienia uc iwalha Rada Z w ia d o w cza  podnieść kapitał akcyjny Banku o  Mp. 88,200 OtiO*—  przez 
em isyę now ych sztuk 315.000 pełnowpłacoi.yeh akcyi po Mk. 28U - imiennej w artości

Ob ęcie Większości now o w ydać się m ających *kcyj zostało juc z góry zapew nioną a na pozostałą resztę rozpisuje uię p o  
myśli uchwały Wa.aesjo Zgrom adź nia Akcyonaryuszy z dma 25 czerwca 1921 i na zar dzie nos anowienia p. Mim-dra Hrzeinysłn 
i Handlu oraz p. Ministra Skarbu z dnia 21 listopada 1921, zam ieszczonego w n r-e  270 „M om tora Polskiego" z oma 26-go listo­
pada 1921

SUBSKRYPCYĘ flOOis
na następujących warunkach:

1) Ootyonozasowym aseyoiaryuszom przyznrje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akiąbi w  ten sposób, że za dwie 
dawna akoye, pobrać mogą jedną nową.

2) Przy korzystaniu z prawa pabaru n sleży przedłożyć dawne akcye lub kw iiy tym czasowe, które zostaną zw rócone po 
uwidocznieniu na nich w ykonanego prawa poi >oiu. ^

3) Prawa poboru wykonana • zgłuszona być możs najtćźn iaj do dnia 15 stycznia 1922, pod ryge.zm utraty te g r  prawa.
4) Kura emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 475 —  dis dotychczasowych akoyonaryuszy, wykonująoyoh prawo puOoru, zaś Mo. 600-—  

dla nowych akoyonaryuszy.
5) Przy zgłoszeniu uiioltf należy gotówka całą cenę kuppa wraz z 6°/o odsetkami od cen y  trapnu od  1 lipca 1921 do dnia wp aty.
6) Rspartyrya nowyoh akoyj przeprowadzi Dvi-ekrya B antu w edług sw ego sw obodnego uzuauia.
7) Nowa akfiys wyotna będą w swoim  czasie HKcyonaryuszom po zawiadomieniu o  przydziale akcyj i po skoufekeyonow aniu 

sztuk za zwrotem  potwierdzenia kasow ego ua uiszczoną wpłatę.
8) n i wypadali niaprzyazialenia akoyj Bauk zwróci w p'aconą kwotę wraz z odsetkami w wysokości 4°/0.
9i Nowo akoya uezastniozą w zyaaoeh Banku począwszy od onia t iipca 1921.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową amisyą akoyj przyjmują de dnia 15 lutego 19P2 r. następujące instytucya:

w Krakowie: Bank Małopolski, R ynek głów ny 25,
Fiiia Polskiego Ban.ru K rajow ego,
Fiia Buiku  Handlowego w Warszawie, 

w Warszawie: Odaziai Banku M ałopolskiego, Marszałkowska 154, 
bank  Handlowy w  Warszawie,
Bank dla Handlu i Przemysłu,

*e Lwowie: Oddział Banku M ałopolskiego, al. 3-go Maja 10,
Polski Bank b is o w y ,
Odaział Banku dla Handlu i Przemj słu,
Oddział Batiku Dyskontowego W ar-zaw  kiego, 

w Poznaniu: Bank Związku Spółek Z iroD^owych,
Polski Bank Handlowy,
Bank Przem ysłow ców ,
Oddział Banku H anuiowego w W arszawie,

w Lodzi: Oadział Banku M ałopolskiego, ulica Moniu- 
szKi 4,

Cddział Bauicu M ałopo.skiego, Krakowska 8, 
« ■  „ u l .  Sapieżyuska 10,
„  „  „ u l .  Jagi^U ińsKa 3
* v ■ ul Koieę wa 8,
m n „ u l .  Krupuw»i 38,

„D -utsche Bank“ , Filia w K.itow cacn. 
Spófka K >maiK’ytow a „F óige et Góm p.a 

w Królewskiej Hucie: „OoenchlesTsaher Bankverein,‘, 
w Wiaoiiiu: Pow szechny Austryucki Zaikłaa Kredvtowv

Ziemski,
ĄuatryacJsi Zakład K redytow y dla Handlu 

i Prztm ys u.

Tarnowie:
Stanisławo wio:
Rzeszowie:
oiwisku:
Zokepanam:
Katawicaoh:

Wydawca: Akcyjna Spółka Wydawjiicza. — Redaktor oupowiedzialny: Ludwik Grouuś. ~  Drukarnia Ludowa w Krakowie


